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U trumny Ojca Narodu
w Dzień Zaduszny.

KRAKÓW. Oleandry krakowskie za­
roiły się w sobotę  popołudniu. Zewszyst 
kich stron m iasta ciągnęły tutaj form a­
cje, aby przed gm achem  sformować się 
w długi pochód. Zwolna stworzył się 
pochód długości kilku tysięcy metrów. 
Wśród dwu szpalerów płonących pochod 
ni pochód ruszył w s tronę m iasta .  Na 
czele pochodu postępowała młodzież 
szkolna, harcerze  itp.

Dalej szły gimnazja męskie, związki 
harcerzy, młodzież rękodzielnicza ze 
sztandarami, szkoły powszechne, wresz­
cie kompanja strzelców. Czoło pochodu 
zamykał oddział kolejowego PW., za któ 
rym postępowali legjoniści.

Przed reprezentan tam i władz niesio­
no olbrzymi wieniec z liści laurowych 
owinięty szarfami o barwach Virtuti Mi- 
litari i Krzyża Niepodległości. Tuż za 
wieńcem postępowali wicewojewoda dr. 
Małachiński, wicemarszałek Senatu  dr. 
Kwaśniewski, prezydent m iasta dr. Ka- 
plicki w otoczeniu licznych reprezentan 
tów władz Kroczyli posłowie i sena to ­
rowie z ziemi krakowskiej oraz tysiącz­

ne delegacje związków Federacje  Obr. 
Ojczyzny, cechów z  insygniami i sz tan ­
darami, organizacyj i stowarzyszeń, jak 
również licznej publiczności.

Zapadł już zmierzch, gdy przez o- 
świetlone ulice miasta miarowym kro­
kiem przesunął się olbrzymi pochód i 
za trzym ał s ię  u stóp Wawelu. Na wzgó­
rze Wawelskie przybyła w międzyczasie 
p. Marszałkowa Piłsudska z córkam i.— 
Przyjazdu p. Marszałkowej oczekiwano 
już od onegdaj. Dokładna data nie b y ­
ła znana w Krakowie. Dopiero po po­
łudniu nadaszła  wiadomość, iż p. Mar­
szałkowa wraz z córkami wyjechały z 
Warszawy, udając się da Krakowa. —  
Przybycia ich w Krakowie oczekiwali 
gen. Rouppert, dowódca OK. gen. Łu­
czyński i szef sztabu pułk. Tom aszew­
ski. W otoczeniu oficerów p. Marszał­
kowa wraz z córkami udała s ę do ka­
tedry, gdzie weszła do krypty.

Dziedziniec Wawelski pogrążony był 
w ęiszy. Po kilkunastu m inutach ocze­
kiwania otwarły się boczne drzwi kate

dry. Odprowadzane przez ks. kanonika 
dr. Domasika oraz towarzyszących im o- 
ficerów weszły p. Marszałkowa wraz z 
córkami.

Jednocześn ie  otwarły się główne 
drzwi do katedry. Na dziedzińcu roz­
legły się dźwięki Pierwszej Brygady g ra ­
nej w zwolnionem tem pie. Do wnętrza 
katedry wkroczyła delegacja niosąca 
wieniec. Delegaci udali się do krypty, 
uklękli na chwilę przed trumną, poczem 
złożyli na niej wieniec. P rzez długi 
jeszcze czas przed katedrą defilowały 
tysiące uczestników pochodu, a poczty 
sztandarowe chyliły się przed wejściem.

Wczoraj rano ks. kan. Domasik od ­
prawił uroczyste nabożeństwo żałobne 
przy trum nie Marszałka Piłsudskiego, w 
krypcie św. Leonarda.

W ciągu dnia krypta była tłumnie od 
w iedzana zarówno przez krakowian, jak 
i przez osoby przybyłe z różnych stron 
Polski.

Bardzo liczne rzesze wzięły również 
udział w sypaniu kopca na Sowińcu.

W Belwederze.
Wczoraj w kaplicy belwederskiej ks. 

biskup dr. Gawlina odprawił nabożeń­
stwo żałobne.

Na nabożeństwie tern obecni byli: 
najbliższa rodzina z p. Marszałkową 
Aleksandrą Piłsudską i córkami, Marsza 
łek Senatu  Al Prystor, Marszałek Sejm u 
St. Car, członkowie Rządu w komplecie 
z prezesem  Rady Ministrów Marjanem 
Zyndram-Kościałkowskim na czele, in­
spektorzy armji z Generalnym Inspekto­
rem Sił Zbrojnych gen. Rydz-Smigłym, 
prezes N. I. K. dr. Jakób Krzemieński, 
b. premjer W. Sławek, wiceministrowie 
oraz szereg wyższych wojskowych.

W Spalę.
W pałacu w Spalę wczoraj o godz 

9.30 odbyło się nabożeństwo żałobne 
Mszę św. odprawił kapelan przyboczny 
Prezydenta Rzeczypospolitej ks. dziekan 
Humpola.

Na nabożeństwie obecny był Pan 
Prezydant Rzeczypospolitej w otoczeniu. 
Domu Cywilnego i Wojskowego.

Go powiedzieli p. premjer i o. wicepremier delegacji pracowników.
Okres czasu, dzielący obniżkę uposażeń od obniżki kosztów utrzymania, 
będzie skrócony. -  Sprawiedliwe rozłożenie podatku od uposażeń. — 

Możliwość zwolnienia od podatków najniższych grup uposażeń.
WARSZAWA. W Ministerstwie Skar­

bu, jak również i na terenie innych re ­
sortów prowadzone są w dalszym ciągu 
intensywne prace n ad  przygotowaniem 
pierwszego kompleksu dekretów, jakie 
ukazać się mają po uchwaleniu przez 
Senat ustawy o pełnomocnictwach.

Jednocześnie przeprowadzane są na­
rady nad wprowadzeniem dalekoidących 
oszczędności w budżecie. Pozatem  opra 
cowywane są projekty, dotyczące wpro­
wadzenia rekompensat dla pracowników 
państwowych w związku z wprowadzę- 
uiem nowego podatku nadzwyczajnego, 

ekompensaty te mają na celu przede- 
wszystkiem osiągnięcie oddłużenia funk 
cjonarjuszów państwowych.

W tej ostatniej, najbardziej świat u- 
■^ędniczy, frapującej, sprawie,jjjpoza kw« 
® j? opodatkowania pensyj urzędniczych, 

■cepremjer i m inister skarbu p. Kwiat 
°wski przyjął delegację reprezentacji 
awodowej pracowników państwowych.

ró J*dnocżeśńie z delegacją tą przybył 
#nież przedstawiciel pracowników sa-

„;L^Zą wycll> wiceprezes Unji pracow 
Uków umysłowych.

tkoW « “ »e r °zm ow y w icep rem je r  Kwia 
dar* 0m <5wił szczegó ły  p lan u  gospo- 
Cji CZeS° Rządu i sp o so b u  jego realiza- 

> w którym spec ja lna  danina  ze  stro- 
Pracowników państw ow ych  je s t  jed- 

2 e lem entów .
P • •

,02u ' ^ m i s t e r  Kwiatkowski doskonale  
Hikó^1'6 s tan  m ater ja lny  pracow
Ked?^ P8.^stw ow ycb, d la teg o  taż  Rząd 
°ćrele S!^ s t Rra ł  sk róc ić  do m in im um  
nia nJ®f2®i$ciowy od chwili w prow adzę 
c°wni podatkow ych u p o sażeń  pra
itiQ: ,c*ych. do cz a su  wydania za rządzeń  

na c e û obniżenie  kosztów  u

tys!;; ra^c’e rozmowy p. min. Kwiatkć- 
ni» ..Poryszył rów nież prob lem  odd łużę-  

Urzędnifeów.

Oświadczenie p. premjera.
Delegacja reprezentacji zawodowej 

pracowników państwowych została przy­
jęta na dłuższej audjencji przez p prem 
jera.

P. premjer oświadczył delegacji, że 
jego zasadniczy stosunek do obniżki u- 
posażeń jest zdecydowanie negatywny i 
że decyzja wprowadzenia podatku nad­
zwyczajnego od uposażeń pracowniczych 
została powzięta przez Rząd po głębo- 
kiem rozważeniu sytuacji finansowej 
Państwa, jako jedyna możliwa droga do 
zrównoważenia budżetu  i do utrzymania 
stałości waluty, a tern samem realnej 
wartości płac pracowniczych.

Pan premjer podkreślił, że zdaje s o ­
bie bardzo dokładnie sprawę z obecne

go położenia pracowników państwowych, 
w szczególności średnich i niższych 
grup i dlatego Rząd przy ustalaniu norm 
podatku będzie kierował się przede- 
wszystkiem chęcią sprawiedliwego rozło 
żenią tego podatku w zależności od wy 
sokości uposażeń.

Pan premjer z całym naciskiem za­
znaczył, że dołoży wszelkich starań, by 
najniższe grupy uposażeń były zwolnio­
n e  od podatków. A jeśli to jednak w ca 
łości będzie niemożliwe, to  harmonijką 
progresji będzie tak rozciągnięta, by naj 
niżej uposażone grupy zostały obciążo­
ne minimalnie. Pan premjer przyrzekł 
delegacji, że przed podjęciem osta tecz­
nej decyzji sprawa ta będzie poddana 
głębokiemu rozważeniu.

Audjencja została zakończona gorą­

cym apelem pana premjera do ogółu 
pracowników państwowych o rzetelną ich 
pracę w zakresie podejmowanej przez 
Rząd akcji oszczędności w gospodarce 
groszem publicznym, oraz zapewnieniem, 
że nakładany obecnie podatek będzie w 
miarę poprawy sytuacji gospodarczej li­
kwidowany stopniowo, poczynając od naj 
niższej grupy uposażeń, przyczem dąże­
niem Rządu będzie tak przeprowadzić 
oszczędności budżetowe, by okres obcią 
żania pracowników państwowych trwał 
możliwie krótko.

Jednocześnie pan prem jer wyraził 
przekonanie, że cały szereg zarządzeń, 
mających na celu obniżenie kosztów u- 
trzymania, a przedewszystkiem obniżka 
komornego da pewne wyrównanie tych 
obciążeń.

Wojna włosko - abisyńska.
Klęska W łochów pod Abbi Addi.

Ofensywa w ioska na wszystkich frontach. Obrady genewskie.
RZYM. W czoraj o godz. 6 rano r o z ­

p oczę ła  się  ofensywa wojsk w łoskich  na 
wszystkich f ron tach .

Na f ro n c ie  północnym  kolumny w ojsk  
w łoskich  posuw ają się  w k ie runku  Dolo 
i Makalle. Na froncie  po łudniow ym  w; 
prow incji O gaden  poszczególne  oddziały 
rozwijają  żywą dz ia ła lność , zaś lotnicy 
w łoscy prow adzą ożywioną akcję  wywia­
dow czą.

Oddziały tubylcze prowadzą 
atak.

W edług  ź ró d e ł  w łoskich , ofensywa 
wojsk w łosk ich  w k ierunku M akalle  ro z ­
wija s ię  w ca łe j  pełni, Gen. d e  Bono 
w ydał w czora j w ieczo rem  osta tn io  r o z ­
kazy o rozpoczęc iu  dz ia łań  w ojennych,

które  sw em i ro z m ia ra m i pod w zg lędem  
te ren u ,  m a te r ja łu  w ojennego, jak i l ic z ­
nego udz ia łu  wojska p rzew yższają  w sz y s t ­
kie do ty ch czas  p o d e jm o w a n e  p rzez  Wło 
chów operac je .  G łówna akcja  rozwija  
s ię  z Adigratu, aczkolwiek fron t  aduań-  
ski nie pozosta je  w ty le  poniew aż arm  ja  
Maravigna przygotow uje  się  do za jęc ia  
re jonu  Aksum. G łów ną ro lę  w o b ecn em  
n a ta rc iu  odgrywają oddz ia ły  tuby lcze  
armji gen. Biroli oraz wojska gen. San- 
tirsi, w śród  k tórych  zna jdu je  się ras 
G ugsa  ze  swymi żo łn ie rzam i

W edług  ź ró d e ł  f rancusk ich ,  sy tuacja  
na fronc ie  północnym  jes t  następująca.- 
Ofensywa w łoska  na fronc ie  t ig re jsk im  
zakro jona  je s t  na d użą  ska lę  i b ędz ie  
rozwijać s ię  w tem pie  przyśp ieszonem .

Każda dywizja  w łoska b ędz ie  poprzedza  
na przez oddziały wojsk tubylczych . Re 

• jon A dig ra tu  zo s ta ł  niezwykle s iln ie  ob­
sadzony. Akcja ob ronna  p row adzona  jes t  
w kierunku  w schodn im , c e le m  zabezp ie  
czen ia  s ię  od  n ie sp o d z ian ek  od strony 
re jonu  D ankali .  Ż o łn ie rze  w łoscy  oko* 
pują s ię  w skalis tym  g runc ie ,  co  w ym a­
ga  olbrzym iego  wysiłku. Jed n y m  z  p o ­
w odów podjęc ia  ofensywy m a  być po­
d obno  apel ludnośc i  z te r e n u  je szcze  
n ięokupyw anego  o pom oc w łoską  P o z a ­
tem  ro z p o c z ę c ie  ofensywy spow odow a­
ne  zo s ta ło  k o n iecznośc ią  zm nie jszen ia  
t ró jk ą ta  A dua— A digre t— Makalle, który 
pod w zględem  s tra te g ic z n y m  p os iada  do  
n iosłe  znaczen ie .

P ie rw szym  ce lem  ofensywy włoskiej
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ma być miejscowość Hausien. Po zaję- 
ciu jej wojska włoskie wejdą na wyso­
kość 2000 mtr.

Przypuszczać należy, że gen. Grazla 
ni wzmoże swą akcję na froncie soma- 
lijskim w czasie rozwijania się ofensywy 
na froncie północnym.

Pierwszy zdecydowany opór 
Abisyńczyków nad jez.Aszangi.

Według raportów lotników włoskich 
siły abisyńskie na froncie północnym 
składają się z armji ras Kassa i ras 
Seyuma. Pierwsza skoncentrowana jest 
w okolicach jeziora Tana. Główne siły 
rasa Seyuma zajmują pozycje koło je­
ziora Asżangi. W te okolice pośpiesznym 
marszem udają się liczne oddziały wy­
słane przez rasa Kassę.

Z faktu tego korespondenci wniosku 
ją, iż właśnie na linji jeziora Aszangi 
armja abisyńska będzie usiłowała wstrzy 
mać ofensywę włoską,

Włoskie i abisyńskie przygoto. 
wania do wielkie} ofensywy 

w Ogadenie.
LONDYN. Na front południowy ścią­

gają Włosi znaczne posiłki. Trzy naj­
większe porty somalijskie: Obbia, Ben- 
der-Bela i Mogadiscio przepełnione są 
wojskiem, przybywającem z Włoch, a 
także z Libji i Erytrei. Porty te zam­
knięte są w tej chwili dla wszystkich 
okrętów cudzoziemskich i nie wolno w 
nich również lądować żadnemu obco­
krajowcowi.

Dowód to nieodparty, że Włosi przy­
gotowują się do wielkiej ofensywy na 
froncie południowym.

Również jednak i w Abisynji trwają 
gorączkowe przygotowania do zakrojonej 
na wielką skalę akcji na tym froncie.

12.000 m eharystów  do dyspo­
zycji rasa Nasibu.

Ze względu na pustynny charakter 
Ogadenu, użyta ma być przez Abisyń­
czyków duża armja jeźdźców na wiel­
błądach. Dotąd przybyło z Sudanu 12 
tys. wielbłądów, które niezwłocznie od­
dano do dyspozycji dowódcy frontu po­
łudniowego, rasowi Nasibu.

W Całej Abisynji odbywa się też ma 
sowe przygotowanie prowiantów dla armji 
rasa Nasibu. Kobiety we wszystkich mia 
stach i wsiach solą i przesycają korze­
niami połacie surowego mięsa, zastępu­
jącego Abisyńczykom konserwy. Na da ­
chach wszystkich domów widzieć można 
suszące się na słońcu placki z prosa. 
Takie suszone placki z łatwością dają 
się konserwować miesiącami.

GENEWA. Sekretarjał generalny Ligi 
Narodów otrzymał notę rządu Abisynji, 
zawierającą prośbę o udzielenie pomocy 
finansowej.

Bojkot towarów zagranicznych 
we Włoszech.

RZYM. Akcja bojkotu towarów zagra 
nicznych rozwija się we wszystkich mia 
stach włoskich.

W Turynie rozlepiono na murach na­
pisy: „Kto kupuje towary zagraniczne, jest 
zdrajcą”. Ze sklepów usunięto reklamy 
towarów obcych. Zamalowano je lub 
zniszczono. Kupcy turyńscy wysłali do 
swych zagranicznych dostawców listy, 
rozwiązujące kontrakty, lub zapowiada­
jące rezygnację z dostaw na przyszłość.

Turyńska „Stampa” nawołuje kobiety 
włoskie, by wyrzekły się perfum 1 my­
deł zagranicznych i ubierały się wy­
łącznie według mody włoskiej.

j j  Kino „EDEN“ m i fi
HDziś i dni następnych. »

Najwspanialszy film świata. Sn  
Najpotężniejsza rewelacjafilmowa! ■■

I! „PIEKŁO** jj
HWszechludzki dramat w nowocze- »  

snej interpretacii. 1 1
Wszechludzki dramat w nowocze­

snej interpretacji. 
W  rolach głównych:
S p e n c e r  T rą cy  i C laire T re v o r

^  Nad program: N a j ś w ie ż s z e  A k i u -  
I I  a ln o śc i, g ro te sk a  i Dod. PAT'a
UII II

Spisek na życie negusa
udaremniony w ostatniej chwili.

ADDIS ABEBA. — Wielkie wraże­
nie w stolicy Abisynji wywołują upor­
czywie krążące pogłoski o wykryciu spi­
sku na życie cesarza Haile Selassie.

Według tych pogłosek morderczy za 
mach udało się udaremnić w ostatniej 
chwili jednemu z oficerów europejskich, 
przydzielonych do adjutantury cesar­
skiej.

Pogłoski te oparte są na fakcie roz­
strzelania dwu oficerów abisyńskich, na 
leżących do przybocznej straży cesarza. 
Zazwyczaj urzędowo podają powód wy­

roków śmierci, tym razem jednak nie 
ogłoszono ani nazwisk rozstrzelanych, 
ani motywów wyroku. Egzekucja odbyła 
się niemal w tajemnicy, w każdym ra­
zie nie publicznie, jak to jest w zwy­
czaju.

Gdyby chodziło o szpiegostwo, to 
tak, jak dotychczas, delikwenci byliby 
powieszeni na ulicy. Z faktu, że ich roz 
strzelano, a nie powieszono, wnioskują, 
że chodzi tu o jakieś inne, poważniej­
sze przestępstwo, najprawdopodobniej 
udział w spisku na życie cesarza.

Zatarg włosko-abisyński
przekazany Francji i Anglji.

GENEWA. — W sobotę, na plenar- 
nem posiedzeniu komitetu koordynacyj­
nego przyjęto rezolucje, przekazane 
przez komitet 18 tu, poczem zabrał głos 
premjer francuski Laval, oświadczając, 
że Francja wypełni lojalnie zobowiąza­
nia, wynikające z paktu Ligi Narodów. 
Rząd francuski zastosuje zarządzenia 
wspólnie uchwalone. Francja ma jednak 
do szukania drogi dla pokojowego roz­
wiązania zatargu. Dla Francji, która za­
warła z Włochami traktat przyjaźni, jest 
to obowiązek szczególnie ważki. Pre­
mjer Laval zapowiedział, że nie znie­
chęcając się niczem będzie uporczywie 
dążył do znalezienia podstaw dla przy­
szłych rokowań.

Następnie zabrał głos min. Hoare. 
Głównym celem sankcyj wedle jego 
słów — jest przeciwdziałanie wojnie.

Dalej przemawiał premjer belgijski 
van Zeeland, który podkreślił, że zarów­
no Francja jak i Anglja zastosują pakt, 
działając jednocześnie, celem położenia 
czemrychlej kresu wojnie. W tych wa­
runkach mówca sugeruje, aby te usiło­
wania były już postawione pod auspi­
cjami Ligi Narodów. Trzeba aby Liga 
Narodów powierzyła tym państwom man 
dat, szukania pod jej egidą i pod jej 
kontrolą podstaw porozumienia, któreby 
wszystkie trzy strony, tj. Liga Narodów, 
Włochy 1 Abisynja mogły przyjąć.

Propozycja przedstawiciela Belgji 
została przyjęta.

Wywody delegata polskiego, w któ­
rych podkreślił on koncepcję komitetu 
koordynacyjnego, powołanego wyłącznie 
dla sprawy sankcyj, do udzielania ja­
kiegokolwiek mandatu negocjacyjnego 
wielkim mocarstwom, przyjęte zostały 
z dużą aprobatą w politycznych kołach 
genewskich.

ADDIS ABEBA. Na zachód od Makalle, 
w rejonie miasta Abbi Addi rozpoczęła 
się wielka bitwa.

Abbi Addi znajduje się w północnej 
części wyżyny Tembien, którą obsadził 
włoski korpus wojsk kolorowych posu­

wający się ku południowi z zamiarem 
przeszkodzenia połączeniu się operują­
cej pod Makallą armji rasa Seyuma z 
nadchodzącą od zachodu armją rasa 
Kassy.

Część korpusu włoskiego minęła już 
Abbi Addi, gdy nagle wczoraj ras Kasa, 
który w międzyczasie znalazł się już w 
górach Ambara—zaatakował z flanki ko 
lumny włoskie.

Wywiązała się zaciekła walka, w wy 
niku której Wiosi zmuszeni zostali do 
odwrotu pozostawiając na placu boju 
wielu zabitych.

Miasto Makalle znajduje się w tej 
chwili w strefie jakgdyby neutralnej. A- 
bisyńczycy bowiem wycofali się zeń w 
okoliczne góry, gdzie zajęli dobrze przy 
gotowane pozycje, natomiast czołowe ód 
działy korpusu gen. Santini powstrzymu 
ją się od zajęcia Makalli w obawie za­
atakowania ich tam przez przeważające 
siły nieprzyjacielskie,

Zdrajcy zagraża śmierć 
na stosie.

HARRAR. Pomimo licznych wiado­
mości o odstępstwie Abisyńczyków na 
stronę włoską, nie traci dowództwo ar­
mji abisyńskiej nadziei, że dalsze wypad 
ki nie zajdą już w dziejach tej wojny. 
Z Abisyńczykami, podejrzanymi o kon­
szachty z armją włoską, obchodzi się 
dowództwo armji wręcz okrutnie. Jako 
odstraszający przykład mają służyć egze 
kucje, wykonywane doraźnie na zdraj­
cach. Na rynku w Harrarze zachłostano 
na śmierć 12-tu abisyńskich żołnierzy, 
oskarżonych o sympatyzowanie z Wło­
chami.

Dowództwo armji włoskiej poleciło 
rasowi Gugsa wyśledzić pozycje stano­
wisk abisyńskich pod Makalle. Jest to 
zadanie bardzo ryzykowne, ponieważ za 
ujęcie byłego zięcia cesarskiego wyzna­
czono nagrodę w wysokości 50.000 tala 
rów. Jest rzeczą ogólnie wiadomą, że 
na wypadek ujęcia rasa Gugsy będzie 
on jako zdrajca spalony na stosie.

S e n s a c y j n y  p r o c e s
działaczy ludowych.

WARSZAWA. — Urząd prokuratorski 
doręczył akt oskarżenia w sensacyjnej 
sprawie, będącej wynikiem minionych 
sporów politycznych i nadużyć na tere ­
nie organizacyj politycznych ludowców. 
W swoim czasie b. prezes naczelnego 
komitetu wykonawczego Stronnictwa Lu 
dowego dr. Stanisław Wrona oskarżył b. 
posła Różańskiego o podrobienie kwitów 
na blisko 80.000 zł., które miały być 
rzekomo wydane na cele partyjne. Spra 
wa przeciwko Różańskiemu była przed­
miotem rocznego śledztwa, została jed­
nakże umorzona, gdyż biegli grafologo­
wie uznali pokwitowania za autentycz­

ne. Wobec tego oskarżyciel dr. Wrona 
zmienił się w oskarżonego, gdyż władze 
sądowo śledcze pociągnęły go do odpo­
wiedzialności za składanie fałszywych 
zeznań. B poseł Wrona został posta­
wiony w stan oskarżenia z artykułu 140 
kodeksu karnego.

Rozprawę wyznaczono w wydziale III 
karnym sądu okręgowego na dzień 19 li­
stopada b. r. W charakterze świadków 
wezwano kilkudziesięciu najwybitniej­
szych działaczy ludowych, wśród nich 
b. posłów Walerona, Diducha i Dobro- 
cha.

Wielka afera szpiegowska
w Czechosłowacji.

Początek przedstawień w dnie po- Bp 
wszednie o g od z. 5 p o  południu  11

PRAGA. Tutejsza policja państw o­
wa wykryła aferę szpiegowską, która 
jest  jedną z największych, jakie kiedy­
kolwiek wydarzyły się na terenie Cze­
chosłowacji. Centrala szpiegowska pra­
cowała na rzecz Niemiec. Dotąd aresz 
towano 28 osób, przyczem należy o- 
czekiwać dalszych aresztowań.

Aresztowani, wśród których znajdu­
ją się również 4 kobiety, należą do 
rożnych zawodów. Dziesięciu z nich

jest urzędnikami, 4 studentami, a więk­
szość ich zamieszkiwała w niemieckiej 
części Czechosłowacji. Czterech z a- 
resztowanych należy do niemiecko- 
stucfenckiej partji Heinleina. jeden do 
partji narodowo-socjalistycznej, 2 jest  
obywatelami niemieckimi, a jeden o- 
bywatelem austrjackim.

Do szajki szpiegowskiej należeli 
także i rodowici Czesi, a mianowicie 
kelner z Pragi Nowotny, który zbierał

   ,  -----------------

tajne informacj, dotyczące armji 
chosłowackiej, sprzedając je następ^' 
centrali szpiegowskiej w Niemczech 
oraz wychowawczyni Magdalenie SZU|r 
Wszyscy aresztowani utrzymywali ś 
sły kontakt z centralą niemieckiej siu#' 
by wywiadowczej w Dreźnie, ora2 
Annaberg w Saksonji. Poza tem udi* 
wiali wszyscy także i szpiegostwo pn 
mysłowe. Najwybitniejszą rolę w tej a 
ferze odgrywała czeska urzędniczka 
prywatna, Anna Dienel, która pozostl 
wała w kontakcie z oficerami niemiec 
kiego wywiadu i była kochanką szefa 
niemieckiej centrali szpiegowskiej w 
Dreźnie Heima. Ważną rolę odgrywał 
również urzędnik miasta Eger Karol 
Stross, który będąc kierownikiem biu. 
ra meldunkowego, posiadał dokładna 
ewidencję wszystkich mieszkańców te- 
go miasta i dostarczył materjału wy. 
wiadowczego niemieckiemu komisarzo­
wi policji Krelimanowi.

W kilką godzin po aresztowaniu u. 
rzędniczki Dienel podała rozgłośnia 
niemiecka w Lipsku wiadomość o jej 
aresztowaniu, aby w ten sposób 0- 
strzec resztę członków organizacji szpie­
gowskiej, którzy jednakowoż wpadli 
odrazu w ręce policji czeskiej.

Wkońcu wyszło na jaw, że jeden z 
członków grupy szpiegowskiej zwabił 
pewnego obywatela czeskiego do Nie­
miec, wydawszy go następnie w ręce 
Gestapo.

Misja przemysłowców 
brytyjskich 

przybyła do Polski.
WARSZAWA. Wczoraj przybyła do 

Warszawy misja przemysłowców angiel­
skich.

Na czele misji, liczącej 13 wybit­
nych przedstawicieli wszystkich dzie­
dzin przemysłu angielskiego przybył dy­
rektor oddziału handlu zagranicznego 
federacji przemysłu brytyjskiego C. F I, 
Ramsden. Ponadto wraz z misją przy­
był naczelnik wydziału w ministerstwie 
handlu W. Brytanji L. H. Lyal.

Dziś przed południem odbyła się 
pierwsza konferencja ogólna, po której 
nastąpi szereg konferencyj z poszcze­
gólnych dziedzin przemysłu.

Misja ma na celu zapoznanie się goś­
ci brytyjskich z warunkami współpracy 
z rynkami polskiemi w duchu wzajem­
nego uzupełnienia się obu gospodarstw 
narodowych.
Interwencja polska w Pradze.

WARSZAWA. Wobec licznych wy­
padków naruszenia granicy polskiej 
przez straż celną czeską, jak to ostat­
nio miało miejsce w Jaworzynce, Leś­
nej Górnej, Istebnej, Piwnicznej, Hny- 
fej, Punczowie, Wiskowie, Lipnicy Wiel 
kiej, Godowie itd., została dokonana 
ze strony polskiej inierwencja w Pra­
dze, celem spowodowania strony cze­
skiej do zaprzestania tego rodzaju nie­
dopuszczalnych incydentów.

Zmiana gabinetu czeskiego.
PRAGA. Dymisja premjera Małype" 

tra i m ianowanie nowego premjer® 
Hodzy, zapowiadane na niedzielę 3 go 
bm., zostały odłożone. Przyczyną tego 
są pewne zastrzeżenia natury f o r m a l ­
nej wysunięte ze strony bloku stron­
nictw koalicyjnych przeciw uchwal001 
stronnictwa agrarnego.

Zmiana ta nie będzie dotyczyła ca- 
łegro gabinetu.

Zm iany  przeprowadzone będa j13 
stanowisku premjera i ministra rolnic­
twa. Dotychczasowy premjer Malype 
przewidywany jest na stanowisko Prze 
wodniczącego sejmu.

I  Kino „LUNA” *
®  B e p re z e n ta c y jn y  Kina -  T a a t r  w CzęstooliawlB^.

Najwspanialsza na świecie uczta 
muzvki, miłości i śmiechu p-

H  Franciszek Lehari jf
H  Ernest Lubitsch! fj

Początek seansów o g o d z i n i e  Ab
Ostatni seans o godz. 9.30 wiecZ'
W  soboty o g. 4, w  niedzielę o g' ’• W?

w ...... - —



p r z e r w a  w locie „Niebieskiego 
Ptaka".

flKYAB. Mjr. K a rp iń sk i  w y s ta r to w a ł  
K a lk u ty  o godz . l i . 5 0  w e d łu g  c z a su  

miejscowego przy n iezb y t  p o m y ś ln e j  
pogodz ie  do lo tu  w zdłuż  w ybrzeży  z a ­
toki Bengalskiej.  N ad  o g ro m n ą  d e l tą  
Gangesu rozp o s ta r ły  s ię  k łęby  m gły . 
jv\jr. Karpiński z d e c y d o w a ł  s ię  n a  ś l e ­
py lot, k tó ry  trw a ł n ie m a l  do  A kyab .  
Przez cały czas  s i lne  rz u c a n ie  i n i e p o ­
m y ś ln y  wiatr. W s k u te k  o g ro m n y c h  
zwa łów cza rnych  c h m u r  lo tn icy  p rz y le ­
cieli do A k y a b  godz . 16.10 Przy l ą d o ­
w an iu  w sk u tek  n ie s p o d z ie w a n e g o  p o d ­
m uch u  b o c z n e g o  w ia tru  u s z k o d z o n e  
zostało podw ozie  s a m o lo tu  i lo tn icy  
zm usze n i byli p o zo s tać  w A k y a b  p r z y ­
n a jm n ie j  je d e n  dz ień  d la  n a p ra w y  u- 
szkodzen ia .  N iem al j e d n o c z e ś n i e  l ą d o ­
wał angielski s a m o lo t ,  lecący  z R a n g o ­
on, k tóry przy z e tk n ię c iu  z z ie m ią
skraksowa ł.

Ruch narciarski rozpoczął się 
w Tatrach.

ZAKOPANE. W w yższych p a r t ja c h  
Tatr powstały po  o s ta tn ich  o p a d a c h  
śnieżnych n a  s ta ry m  p o k ład z ie  śn ie g u  
dobre w aru n k i  n a rc ia r sk ie .  K orzysta ją  
więc z te g o  na rc ia rze ,  a zw łaszcza  z 
panującej od  kilku dn i p o g o d y  wyrusza  
jąc w Tatry . R ów nież  n a rc ia rz e  g rupy  
olimpijskiej, n ie  m o g ą c  się d o czek ać  
otwarcia obozu  i p o czą tku  s u c h e g o  
treningu w Z a k o p a n e m  rozpoczęli  s a ­
morzutnie t r e n in g  na śn ie g u  przy P ię  
ciu Stawach. Z rob  li oni p ie rw szą  n a r  
ciarską tu rę  w ODacnym s e z o n ie  a to  
z Pięciu S ta w ó w  p rzez  G ład k ą  P rz e ­
łęcz, Zam ory , C ie m n e  S m e re c z y n y ,  
Wrota C h a łu b iń sk ieg o ,  S taw ki S tasz ica ,  
Przełęcz S zp ig laso w ą  I s p o w ro te m  do  
Pięciu S taw ów .

Jak się d o w ia d u je m y ,  w yżej p o ło żo ­
ne stawki w T a tra c h  pok ry ły  “się już 
powłoką lodow ą.

Nadużycia przy zdawaniu egza­
minów maturalnych.

Władze sz k o ln e  w a rsz a w sk ie  wy- 
kiyły n a d u ż y c ia  p rzy  z d a w a n iu  e g z a ­
minów m a tu r a ln y c h  na  prow inc ji .  
Stwierdzono, że  w czas ie  eg zam in ó w  
na prowincji m a tu rz y śc i  p o d s taw ia l i  
inne osoby , d o s k o n a le  o b e z n a n e  z ma- 
terjałem n a u k o w y m , i w te n  s p o s ó b  
uzyskali św ia d e c tw a  do jrza łośc i.

W związku z te rn  w szy s tk ie  s z k o l ­
ne kura torja  p o lsk ie  o t rz y m a ły  p o l e c e ­
nie od M in is te r s tw a  O św ia ty ,  by w 
przyszłości s p ra w d z a n o  to ż s a m o ś ć  k a n ­
dydatów p rz y s tę p u ją c y ch  d o  m a tu ry ,  
tksterniści, p r z y s tę p u ją c y  do  e g z ą m i-  
nu m a tu ra ln e g o ,  b ę d ą  m u s ie l i  o d tą d  
przedstawić sw e d o w o d y  o so b is te .

Ocalenie p rem jera  ch ińskiego. 
Zam achow iec zm arł.

NANKIN. W zw iązku  z z a m a c h e m  
8 prem jera  W ang-C z ing  W eja  aresztc*  
ano k ilkudz ies ięc iu  cz łonków  Ligi 

pa rjotycznej, k tó re j  z w o le n n ic y  rek ru -
demick^ ? rzew a*n ie  z m ło d z ieży  aka-

kowy ^ a n k*n ' e  QQloszOno s ta n  w yją t-

Zdrowiu p re m je ra  ch iń sk ie g o  W an g -  
ln9 Wei, k tóry  p a d ł  o f ia rą  z a m a c h u ,  

9 r°zi już n ieb ezp ieczeń s tw o ,  w brew  
przednim d o n ie s ie n io m

szcz ° ^ orTano w yjęcia  kuli, tk w ią c e j  w 
.̂c e ' D ro g a  kula  z n a jd u je  s ię  w ra 

nje-niŁ\' Wyjęcie je j  j e d n a k  n as tąp i  póź 
yz nie grozi m u  kom p lik ac jam i,  

na r . . 11 . 'en9-M ing, s p ra w c a  z a m a c h u  
nocu em ie .ra W an-C z ing  W eja, zm arł  w 
chwili03 s k u t e k ran  o d n ie s io n y c h  w 
mial „ ear" a 5h u - Z a m a c h o w ie c  zeznać
dowodzik Śmierc'3’ że swe9° ził k o m p a n ją  k a ra b in ó w

W niedtzielę, d n .  10 l i s to p a d a  r.b.

z okazji 5-ej rocznicy istnienia

Słowa Częstochowskiego
wydajemy wielki numer jubileuszowy

O g ło s z e n ia  do  te g o  n u m e r u  już  p rz y jm u je  A d m in is t rac ja .

n o w y c h  w 19 ej a rm ji k an to ń sk ie j .  P lan  
z a m a c h u  na  p re m je ra  W ang-C zing  
W e ja  powziął wraz  z r e d a k to re m  i wy 
d a w c ą  ag e n c j i  p rasow ej,  Czing - W on- 
g iem .

Wyrok na komunistów 
w Niemczech.

BERLIN. W Kolonji p rzed  s ą d e m  
a p e la c y jn y m  s ta n ę ło  7 k o m u n is tó w ,  o- 
sk a rż o n y c h  o zb ro d n ię  przeciw  u s ta w ie  
d y n a m ito w e j .  P o d s ą d n y m  z a rz u c o n o  
u dz ia ł  w g ru p ie  te ro ry s ty czn e j ,  k tó ra  
w lu ty m  1935 r. p rzy g o to w y w a ła  z a ­
m a c h  na  sz tu rm ó w k i .  J e d e n  z o s k a r ­
ż o n y c h  s k a z a n y  zosta ł  na  6  lat i 6 
m ie s ię c y  c ię ż k ie g o  w ięzienia , d ru g i  na 
6 lat, d w ó c h  sk a z a n o  na  ka ry  w ięz ie ­
nia zw yk łego ,  a t r z e c h  u n iew in n io n o .

Sensacyjne aresztowanie 
w Bułgarji.

S O F JA . D o ty c h c z a so w y  in sp e k to r  
ar ty le r j i  b u łga rsk ie j ,  g e n ,  S a im oss ,  k tó ­
ry w ub. ty g o d n iu  p rz e n ie s io n y  zos ta ł  
w s t a n  s p o c z y n k u ,  został w s o b o tę  a 
r e sz to w a n y .

G en .  S a im o s s  z a m ie s z a n y  był w 
p la n o w a n y  z a m a c h  s ta n u ,  o rg a n iz o w a  
ny p rzez  płk. W e lczew a  i o b e c n ie  r a ­
z e m  z n im  oraz 26 in n y m i sp isk o w ca  
mi o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  p rzed  s ą d e m .

A re sz to w a n ie  gen . S im o ssa ,  k tó ry  
u w a ż a n y  był za j e d n e g o  z na jczynn ie j-  
szych  u c z e s tn ik ó w  z a m a c h u  s ta n u  z 19 
m a ja  1934 r. i k tó re m u  p rzyp isyw ano  
o g r o m n y  w pływ  o so b is ty  i polityczny, 
w yw oła ło  w ca łym  k ra ju  o g ro m n e  wra' 
żen ie .

Katastrofa słynnej lotniczki 
niemieckiej.

WIEDEŃ. S ły n n a  lo tn iczka  n i e m ie c ­
k a  Elza H o f fm a n n  s p a d ła  w ub. s o b o ­
tę  w czas ie  sw e g o  lo tu  K o n s tan ty n o p o l-  
B u d a p e s z t -W ie d e ń -B e r l in  n a  te ry to r ju m  
A ustr j i  w pobliżu  m ie jsco w o śc i  H orn .  
S a m o lo t  s p ło n ą ł  d o szczę tn ie .  L o tn iczka  
d o z n a ła  b a rd z o  c iężk ich  p o p a rz e ń .

W s ta n ie  n ie p rz y to m n y m  p r z e w ie ­
z io n o  ją  d o  szp ita la . W n ied z ie lę  p r z e ­
t r a n s p o r to w a n o  ją  do  kliniki w W ie d ­
n iu ,  g dz ie  j e d n a k  w da lszym  c iągu  
n ie  o d zy sk a ła  p rz y to m n o śc i .  Liczy o n a  
la t  25.

czasu
maszty-

Trup na dnie stawu.
W ARSZAW A. W m a ją tk u  G ołęb iów - 

k a  p o d  M ro zam i p rz y s tą p io n o  w ub. 
czw ar tek  d o  oczy szczen ia  s taw u .

Kiedy s p u s z c z o n o  w o d ę ,  zn a le z io n o  
zwłoki j a k ie g o ś  m ężczy zn y ,  z r a n a m i ,  
z a d a n e m i  n o ż e m  i t ę p e m  n a rz ę d z iem . 
Z a b i ty m  o k aza ł  s ię  20 le tn i P inkus  Un- 
t e r m a n  z K obrynia .  J a k  s tw ie rd z o n o ,  
U n te r m a n  o trz y m a ł  p o le c e n ie  od  h a n ­
d la rza  koni, S u c h e c k ie g o ,  a b y  cz te ry  
k o n ie  p rz e p ro w a d z i ł  z B rześc ia  n ad  
B u g ie m  d o  W arszaw y.

M ięd zy  17 a 18 w rześn ia  p o  Cinter- 
m a n ie  za g in ą ł  w szelk i ś lad .

D o c h o d z e n ie  us ta l i ło ,  że k ry ty czn e j  
n o c y  za t rz y m a ł  s ię  on  na n o c leg  w 
pob liżu  M rozów , w sąs ied z tw ie  c y g a ń ­
sk ie g o  obozu .

C y g a n ie  z am o rd o w a li  C ln term ana, 
w rzucili  t r u p a  do  s taw u  i uc iek li  ze 
s k ra d z io n e m i  k o ń m i.

Cud XX wieku
Wszechświatowej stawy Jasnowidz-Grafologmedjum 

Vapuro, twórca dzieł medjumiczno - astrologicznych, 
współpracownik Centralnego Międzynarodowego Związ­
ku Okultystycznego Związków Wiedzy Tajemnej Świata 
W Londynie — daje prawdziwe medjalno-astralne, as- 
trologiczno-grafologiczne przepowiednie, które natych­
miast zrobią przełom życia . Twojego — zdobędziesz 
tajemniczy klucz Nowego Życia — otworzysz Sobie 
Wrota Dobrobytu. Zagadka loterji rozwiązana przez 
Jasnowidza Vapuro. Tajemnica gry loterji tkwi w na­
zwisku Twojem — p o d a j  mi nazwisko Swoje 
rodowite a powiem Ci kiedy wygrasz — jaką sum ę. 
Rady, wskazówki, horoskopy życiowe, handlowo, mi­
łosne Jasnowidza Vapuro — berło złote, to Nowa Era. 
Zwracający każdy dziękuje — wygrywa los. Nadeślij 
charakter pisma — (pisany godzina 8 — 9 rano) datę 
urodzenia — złoty znaczkami na koszta porto. 
Adresować:
JASNOWIDZ VAPURO, Kraków, W ielopole 3.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  5 l i s to p a d a .  K ata rzyny  
W schód  słotSca o g.  6,40. Z achód  o g.

Nocne dyiory aptek.
W  nocy  z po n ie d z ia łk u  n a  w to re k :  II 

A le ja ,  Osta tni Grosz.
W  nocy  z w to rk u  n a  ś ro d ę :  N ow y R y ­

nek, Aleia  W olności .

Komisja ministerialna w Często 
Chowie. O d pewnego czasu  aw an tu rn i­
cze żywioły z pod w iadom ego znaku , 
p o dburzane  sys tem atyczn ie  p row adzoną  
kam panją ,  za truw ały  życie ludności ży­
dow skiej w K łobucku i T rusko lasach ,  
wybija jąc  szyby w m ieszk an iach  żydow­
sk ich  i n iek iedy  posuw ając  się do  b r u ­
ta ln y ch  rękoczynów.

W wyniku tych  go rszących  za jść  d e ­
legac ja  ludności żydowskiej z obu  ty c h  
m iejscow ości u da ła  s ię  ze  skargą  do 
M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych  i zo 
s ta ła  p rzyjęta  p rzez  nacze ln ika  w ydz ia ­
łu  p. S u chenka-S ucheck iego ,  k tóry o- 
św iadczył delegacji, że M inis ters tw o w 
najbliższej p rzyszłośc i de legu je  do wy 
żej w ym ien ionych  m ie jscow ośc i sp ec ja l­
ną kom isję  ś ledczą  ce le m  przep row adzę  
nia d o ch o d zen ia  i pociągnięcia  w szyst­
kich w innych do surowej odpow iedz ia l­
ności.

Redukcje w Magistracie. W tych  
dn iach  Z arząd  Miejski, u legając  sm u tne j  
konieczności,  zgodnie  z za lecen iam i o- 
szczęd n o śc io w em i w ładz  nadzorczych  o- 
raz w nioskam i Rady Miejskiej, wypowie 
d z ia ł  p racę  p rzesz ło  30 u rzędn ikom , co 
upraw nia  do p rzypuszczeń ,  że z p o c z ą t ­
k iem  now ego roku w M agis trac ie  z o s ta ­
ną p rzep row adzone  pew ne redukc je .

Am Fiest ja obejmie kilkanaście 
tysięcy więźniów. J a k  oblicza ją  w 
k o łach  p raw niczych , u s taw a  am nes ty jna ,  
k tó ra  z łożona m a  być S e jm ow i, sp o w o ­
d u je  w ypuszczenie  z w ięz ień  i u m o rz e ­
nie  d o ch o d zeń  k ilkunas tu  tysięcy  spraw  
karnych . Z ach o d z i  m ożliw ość , iż d o ­
b ro d z ie js tw a  uś taw y am n es ty jn e j  ro z ­
c iąg n ię te  b ęd ą  na c z ę ść  p rze s tęp s tw  
w ięźniów  wojskowych.

Ulgi kolejowe przy przejazdach 
z uzdrowisk wygasły, w  dn iu  l 
b. m. wygasły 33  proc. ulgi kolejowe 
p rzyznane n a  sezo n  je s ienny  przy po­
w ro tach  z uzdrow isk . W obec  wygaśnię­
cia  zn iżek  p rze jazdow ych  do  uzdrowisk, 
w ystąp ił  Zw iązek Uzdrowisk P o lsk ich  do 
M inis ters tw a K om unikacji  o uw zg lędn ie ­
nie  te j  k a tego r j i  ulg w now ej ta ryfie  ko­
lejowej, k tó ra  m a  w ejść  w życie  z dn iem  
1 stycznia  1936 roku. P roponow ane  
je s t  p rzyznanie  33 proc. zniżki p ow ro t­
nej d la  uzdrow isk  sezonow ych  na ok reś  
od 1 m a ja  do końca  październ ika, zaś 
d la  uzdrow isk  ca ło rocznych  n a  p rzec iąg  
Całego roku.

Zebranie sióstr pog. san. PCK.
W dn iu  5  b. m. o godz. 18 tej o d b ędz ie  
się  w sek re ta r jac ie  PCK., ulica S o b ie ­
skiego  5 (gm ach  s ta ro s tw a )  p lenarne  
zeb ran ie  Koła S ió s t r  P o go tow ia  S an i ta r  
n e g o  PCK.

Walne zebranie Komitetu Ro­
dzicielskiego przy gimn. Im. Sien­
kiewicza Z arząd  K om ite tu  R odz ic ie l­
skiego przy G im nazjum  P a ń s tw o w e m  
im. H. S ienk iew icza  zaw iadam ia  rodz i  
ców  uczniów, iż ogólne ro c z n e  zeb ran ie  
cz łonków  K om ite tu  R odzic ie lsk iego  o d ­
b ęd z ie  s ię  w sali g im n as ty czn e j  w s o ­
b o tę  9  b. m ,  o godz. 17-tej w p ie rw ­
szym  term inie ,  a n a s tę p n ie  o godz. 17 
min. 30  w drugim  te rm in ie  bez  względu 
na  ilość  o b ecn y ch  cz łonków .

Nowy zarząd Chrźeśc. Cechu 
Fryzjerów. Przed kilku dniami odby­
ło się walne zebranie członków C hrze­
ścijańskiego Cechu Fryzjerów i Peru- 
fearzy w Częstochowie, na k tó rem  na 
okres dwuletni wybrani zostali do za­
rządu Cechu pp : P io tr  Popczyk — star 
szy cechu, S tefan Gajewicz — zastępca 
starszego, I-szy podstarszy, Ignacy Ma-

ł a s i e w ic z — II gi podsta rszy , Ju l ja n W ró b  
lewski i Ju l jan  Krawczyk — cz łonkow ie  
za rządu , oraz  na za s tęp có w  pp.: Ignacy 
Wójcik, Ignacy  C h ar t l iń sk i  i Leopold  
Ogłaża.

P o s ie d z e n ia  z a rząd u  C e c h u  b ęd ą  się  
odbyw ać w poniedziałk i po 1-szym każ­
dego  m ies iąca  o godz. 19.30.

Szczepienia ochronne wśród 
dzieci. Miejski W ydział Zdrow ia  p o s ta ­
nowił p rzep row adzić  szczep ien ia  ochron  
ne w śród  d z iec i  w w ieku  p rz e d s z k o l ­
n ym  i szkolnym  od 3 do 10 lat. S zcze ­
p ien ia  te  zabezp ieczą  d z ie c i  j e d n o c z e ś ­
n ie  p rzed  szka rla tyną  i b łon icą  (dyftery  
te m ) .  W związku z tem  nacze ln ik  W y­
dz ia łu  Z drow ia  dr. S ic ia rz  odby ł n a ra d ę  
z lekarzam i szkolnymi i p rzychodn i miej 

16,14 sk ich . Term iny  szczep ień  og łoszone  b ę ­
dą w na jb liż szych  dniach .

Jakąi pogodę będziemy mieli w 
listopadzie? W edług  p rzepow iedn i 
m e teo ro lo g iczn y ch  s tan  pogody w listo, 
padzie  będz ie  nas tępu jący :

P o c z ą te k  l is topada przyn ies ie  pogodę  
zm ienną  z p rzelo tnym  gdzien iegdz ie  opa 
dem . P o  kilku d n ia c h  d o ść  pogodnych  
lub pogodnych n as tąp i  —  pod wpływem  
nadc iąg a jący ch  g łębok ich  n iżów — znowu 
pogorszenie  z m iejscow ym  obfi tym  o p a ­
d e m  przy aurze  w ie trzne j  lub  burz liw ej. 
Je d n o c z e śn ie  c zęść  pow ietrza  p o d z w ro ­
tn ikow ego  d o s ta je  s ię  n ad  Polskę , przy­
no sząc  —  zw łaszcza  na po łudn iu  kraju  
— w zro s t  tem p era tu ry .  Lokalne  mgły.

Stan  te j  naogó ł dżdżyste j  i w ie trzn e j  
pogody z p rze jaśn ien iam i i w ahan iam i 
te m p e ra tu ry  potrwa m niej w ięcej w 
dn iach  od 6 do 12 l is topada , p oczem  
nas tąp i  zm ian a  wiatrów na k ie runek  p ó ł ­
nocny, zach m u rzen ie  zm ale je  i z a z n a ­
czy s ię  do tk liw e ozięb ien ie .

Śn ieg  lub  d eszcz  ze  śn ieg iem  sp ad n ie  
w w iękzych  p o łac iach  kra ju  w dn iach  
od  11 do  15 i oko ło  19 lis topada.

O s ta tn ia  d z ie s ią tk a  dni, to  je s t  okres  
od  21 do 30 l is topada  ob e jm u je  pogodę 
krytyczną. W tym  ok res ie  zapow iada  s ię  
u nas  au ra  o zm ien n em  zach m u rzen iu  
n ie b a  i z lokalnym opadem , w iększym  w 
m ie jscach  ze tkn ięc ia  s ię  z im nych  p r ą ­
dów po larnych  z m orsk iem i. N ierów no 
m ierny na ob sza rze  Polski ro zk ład  po ­
gody, a zw łaszcza  tem p e ra tu r .

Głuchoniemy na ławie oskarżo­
nych, Z am ieszk a ła  przy ul. P i ł s u d s k ie ­
go 19 p. Jadw iga  K w paźdz ie rn iku  br. 
z am eldow ała ,  że do m ieszkan ia  jej przy 
s z e d ł  g łuchon iem y z propozycją  nabycia  
od niego w idokówek i że po w yjśc iu  je 
go s tw ierdz iła  ona b rak  zegarka  s r e b r ­
nego.

D ochodzenie  wykazało, że owym 
sprzedaw cą  w idoków ek, pode jrzanym  o 
kradz ież  zegarka , był 42 le tn i  A le k sa n ­
d e r  Radkiewicz. Z o s ta ł  on w ięc za trzy ­
m any i w dn iu  wczorajszym  s ta n ą ł  p rzed  
S ą d e m  G rodzkim .

P rz e w ó d  sądowy ze w zg lędu  na  ka­
lec tw o  oskarżonego  odbył s ię  w osob li­
wych w arunkach . Redkiew icz  na w szyst 
kie pytania  bardzo  szczegółow o i p las­
tycznie  odpow iada ł  na migi, a że u k o ń ­
czył kilka klas państw ow ej szkoły dla 
g łuchon iem ych , gdzie  go  uczono  sz tu k i  
porozum iew ania  się  z n ieznającym i j ę ­
zyka g łu ch o n iem y ch ,  więc z rozum ien ie  
jego w yjaśn ień  n ie  sp raw ia ło  sądow i 
trud n o śc i .

P rz e w ó d  sądow y w ykazał brak  dow o 
dów winy oskarżonego . O kaza ło  s ię  bo 
wiem, że w pokoju, z k tó rego  zniknął 
zegarek, bawiły rów nież  inne  p os tronne  
osoby.

W obec tak iego  o b ro tu  sprawy sę d z ia  
Chaw łow ski wydał wyrok un iew in n ia ­
jący.*

Za przeszkadzanie w czynnoś­
ciach sekwestratorowi. W dniu  31
lipca 1933 r. komornik sądow y W acław  
Witkowski, k tórego karjere , jak w iado­
mo, Zakończyła s ię  sm u tnym  ep ilog iem  

wyrokiem skazu jącym  na  w ięzien ie— 
przybył do m ieszkan ia  P io tra  Olczyka, 
we wsi K amińsko (gm. Przystajń) ce le m  
dokonan ia  za jęc ia  ru ch o m o śc i  na ż ą d a ­
nie  w ierzyciela  S w ie rcz jń sk ieg o .  Olczyk 
jednakże  n ie  ugiął głowy p rzed  sm u tn ą  
koniecznością  i n ie pozwolił kom orniko­
wi przys tąp ić  do w ykonania  jego c z y n ­
ności u rzędow ych, w o b ec  czego  kom or 
nik  zm uszony był zaw ezw ać  asysty p o ­
licji.

W ubiegłą sobo tę  Olczyk s ta n ą ł  
przed  Sądem  O kręgowym . W c h a ra k te ­
rze  św iadka zbadany  zos ta ł  b. k o m o r­
nik Witkowski, o b e c n ie  przebyw ający  w 
więzieniu. S ąd  skaza ł  Olczyka na 3  m ie  
s ią c e  w ięzienia  z za w ie sz e n iem  wykona  
nia wyroku na przeciąg lat trzech .



Str. 4. ,5  Ł O W o* Nr. 254.

K onferencja  o św ia to w a .  W środę 
dnia 6 bm. o godz. 18 w Wydziale 0- 
światy i Kultury Zarządu Miejskiego od 
będzie się konferencja oświatowa z u- 
działem inspektora szkolnego, obwodo- 
wego instruktora O. P., wszyskich kie­
rowników szkól oraz przedstawicieli
Miejskiego Wydziału Oświaty i Kultury.

B ezp ła tn e  w y d a w a n ie  św iad ec tw  
w sz k o ła c h  zaw o d o w y ch .  Minister­
stwo Oświaty, mając na uwadze, iż 
do szkół zawodowych uczęszczają prze 
ważnie dzieci mniej zamożnych rodzi 
ców, wydało zarządzenie, aby świadec­
twa w szkołach zawodowych wydawa 
ne były bezpłatnie. Bez opłat wysta 
wiane będą świadectwa zawierające 
wykazy postępów zarówno półroczne, 
jak i roczne.

N iedoszli p o d ró żn ic y  n a o k o ło
Ś w ia ta .  19 letni Ferdynard Ryszard 
Błasik zapoznał się z 14-letnim Janem  
Perskim i stał się powiernikiem jego 
gorących marzeń o dalekiej i długiej 
podróży.

Btasik bardzo umiejętnie zagrał na 
tej żyłce podróżniczej wyrostka i na­
mówił go do zabrania rodzicom jaknaj 
większej sumy pieniędzy na koszty za­
mierzonej podróży.

Pewnego październikowego dnia 
Błasik znalazł się w posiadaniu 100 zł. 
lecz projektowana podróż rozbiła się o 
nieprzewidzianą przeszkodę: Błasik, ów 
powiernik tajemnych marzeń, upatrzo 
ny na towarzysza podróży, skradł n a ­
iwnemu chłopcu 80 zł. i zniknął jak 
kamfora.

W ubiegłą sobotę rozegrał się ep i­
log tej groteskowej historji. Sprawę 
rozpoznawał sędzia grodzki Chawłow 
ski i ze względu na dotychczasową 
karalność Błasika skazał go na 8 
miesięcy więzienia, Perskiego zaś na 
umieszczenie w domu poprawy i ty tu ­
łem próby karę mu zawiesił.

Za p o zb aw ie n ie  w olnośc i s e k w e
Stratora. W ubiegłą sobotę na wo­
kandzie sądu okręgowego znalazła się 
sprawa Stanisława Stępnia jego córki 
Anieli i syna Wincentego, oskarżonych 
o to, że 5 sierpnia 1933 r. stawili opór 
sekwestratorowi Urzędu Skarbowego 
podczas pełnienia przezeń czynności 
urzędowej. Ponadto Stępień — ojciec 
oskarżony był o to, źe bezprawnie po ­
zbawił wolności tegoż sekwestratora i 
przydzielonego mu do asysty policjan 
ta, zamykając na klucz pokój, w któ­
rym znajdowali się oni. Obaj wyko­
nawcy twardej litery prawa w tym 
nieoczekiwanym „areszcie” znajdowali 
się blisko dwie godziny.

Zajście to rozegrało się w miesz­
kaniu Stępniów przy ul. św. Barbary, 
do którego sekwestrator Urzędu Skar- 
cowego przybył celem dokonania zaję­
cia tytułem zabezpieczenia zaległych 
podatków i przystąpił do zajęcia ro­
weru.

Sąd skazał Stępnia — ojca na 6 
miesięcy więzienia, syna zaś i córkę 
po 3 miesiące aresztu i wszystkim ka- 
zawiesił na przeciąg lat kilku.

Sygnatura: Km. 3113/32.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­

chowie IV-go rew iru  Stefan Stodółkiewicz, 
mający kancelarję  w Częstochowie, przy 
ulicy Najśw. Marji Panny Nr. 55, na podsta­
wie art, 602 K. P. C. podaje  do publicznej 
wiadomości, że dnia 27 listopada§1935 roku, 
o godz. 11-ej w maj. Łojki, gminy G rabów ­
ka, odbędzie się licytacja ruchomości, na le ­
żących do Tadeusza  Rudnickiego składają­
cych się z 4-eh jałówek, św iń-m acior i me 
bii domowych, oszacowanych na łączną su­
mę zł. 2160.

Ruchomości można oglądać w dniu l icy ­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik St. S io d ó łk ia w icz .

Uroczysta a k a d e m j a  spółdzielcza.
Z okazji obchodzonego w dniu wczo­

rajszym „Dnia Spółdzielczości”, s ta r a ­
niem specjalnego komitetu, złożonego 
z przedstawicieli miejscowych organiza 
cyj spółdzielczych spożywców i spół­
dzielczych instytucyj kredytowych w 
sali Straży Ogniowej odbyła się uro­
czysta akademja spółdzielcza

Sala Straży Ogniowej była wypeł­
niona do ostatniego miejsca. Nad estra 
dą widniał tęczozowy sztandar spół­
dzielczy.

flkademję zagaił członek komitetu 
p Nowicki, poczem przemówił wybit­
ny kooperatysta i znany publicysta, 
były minister p. Stanisław Thugutt.

Tematem ciekawej prelekcji p. Thu 
gutta  były niewstrzymane postępy koo­
peracji, która na całym świecie sku­
tecznie przezwycięża wszelkie przesz­
kody i pod tęczowym sztandarem idei 
spółdzielczej skupia wielomiljonowe 
rzesze.

Mówca w sposób jasny i przekony 
wujący zobrazował korzyści, płynące 
dla szerokich rzesz konsumentów z s a ­
mego faktu istnienia spółdzielni w 
każdem osiedlu ludzkiem. Spółdzielnie 
bowięm stanowią najlepszy regulator 
cen i gdyby ich zbrakło, spekulanci 
niechybnie wszczęliby spekulację, na

artykułach pierwszej potrzeby.
W dalszym ciągu mówca scharak­

teryzował trudności, na jakie narażeni 
są niemieccy spółdzielcy od chwili o- 
panowania steru przez nowych wład 
ców państwa Zwycięska jednak siła 
kooperacji tkwi w tern, że organizacje 
spółdzielcze nie są obliczone na zysk 
i, co zatem idzie, nie dążą do wyzysku 
swych pracowników. To też do spół­
dzielczości należy przyszłość.

Prelekcja została nagrodzona długo 
niemilknącemi oklaskami całej sali.

Następnie odbyła się część koncer­
towa, w której prof. Bursik ze zwykłe- 
mi mu zaletami niepospolitej sztuki 
odtwórczej p ięknie odegrał przy a- 
kompanjemencie p. Zygfryda Ja ło ­
wieckiego „Legendę” -.Wieniawskiego 
i „Mazurek” Młynarskiego, p. Franci­
szek Szymczyk, w zastępstwie przyku­
tego niedyspozycją do łóżka p. Książ- 
kiewicza, nastrojowo odśpiewał kilka 
romansów i przepiękną arję miłosną z 
afery „Casanowa”, chór „Pochodnia" 
pod doskonałą batutą p. Władysła­
wa Leszczyńskiego wykonął szereg pie* 
śni i na zakończenie tej uczty wokal­
nej „sztandary polskie na Kremlu”, 
zawsze nieomylnie trafiające do Serc 
słuchaczy.

Straszliwa katastrofa samochodowa
na przejeździ© Kolejowym.

4 osoby zabite, 7 ciężej i lżej rannych. — Wśród zabitych
dwoje mieszkańców Krzepic.

Dn a 2 bm. o gódz 8-ej na skrzy­
żowaniu nowej szosy Psary— Boronów i 
toru kolejowego Woźniki—Kalety, pociąg 
osobowy najechał na przejeździe kole­
jowym, nieoświetlonym, na samochód 
póiciężarowy, stanowiący własność Ma­
rji Sosnowej ze Świętochłowic, a kiero­
wany przez szofera Alojzego Szubę z 
Chorzowa. Skutki zderzenia były okrop­
ne. Samochód został zdruzgotany, pu­
dło samochodu zerwane, zaś podwozie 
wlókł pociąg na przestrzeni 250 m aż 
do chwili zatrzymania się pociągu.

Z pośród 11 tu osób jadących samo­
chodem 4 osoby poniosły śmiesć na 
miejscu, 4 zostały ciężko ranne, a 3 o- 
soby doznały lżejszych potłuczeń.

Wśród zabitych znajdują się m iesz­
kańcy Krzepic: 38-letni Edmund Toma­
szewski żonaty i 38'ietnia Zofja Koniecz-

kowa. Zabita została również handlarka 
r Dalachowa (pow. wieluński), 42-letnia 
Ewa Miarkowa, wdowa.

Ciężkie rany odnieśl: Kucharczyk A. 
ze wsi Osiny Małe, pow. wieluńskiego, 
Jan Musioł z Tokar, Jan Zawis z Dala­
chowa i Mędlowichowa Marja zam. w 
pow. częstochowskim. Lekkie rany od­
n ieśl:  Tomaszewska St., Franciszek Sio 
mian i jego żona Weronika z Kuźnicy 
w pow. częstochowskim.

Winę wypadku ponosi szofer samo­
chodu, który nie był uprawniony do prze 
wożenia tak wielkiej liczby osób małym 
samochodem i był ograniczony w kiero 
waniu samochodem, gdyż obok niego 
siedziały trzy osoby. Ustalono, że m a­
szynista pociągu dawał sygnały ostrze­
gawcze.

Dobry żart,., wart 6 miesięcy wiezienia.

Do akt Nr. Km. 70/1935 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­
chowie rew iru  Ii-go Józef Solarczyk zam. 
w Częstochowie przy  ul. Kilińskiego N r .30, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że 
w dniu 19 l is topada  1935 roku, od godz. 10 
rano odbędzie się publiczna licytacja rucho 
mości w  Częstochowie przy ulicy Nowy Ry 
nek Nr. 2, składających się z tokarni, bo r­
m aszyny  i w iertarki.  Licytacja w  drugim 
te rm in ie  poniżej szacunku, oszacowanych 
łączną na sumę 1000 zł., które można oglą­
dać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym.
Częstochowa, dnia 26 października 1935 r.

Komornik ]. S olarczyk .

Pokó! z kuchnią do wynajęcia Jasnogór-  
j  ska 14-16. Dozorca wskaże.

W dniu onegdajszym przed sądem 
grodzkim stanął 23 letni Marjan J a ­
kobs, urodzony w Lodzi w roku 1902. 
Jes t  to człowiek obyty  z sądem, wielo 
krotnie karany za różne przestępstwa 
m. in. 5 letniem więzieniem za zadanie 
ciężkiego uszkodzenia ciała.

W czerwcu b r. został on uwolnio 
ny z więzienia w Kielcach. Wiadomo, 
że człowiekowi z taką przeszłością i z 
takim zdecydowanym wstrętem do ucz 
eiwej pracy, trudno o jakiekolwiek 
za|ęcie.

Wpadł więc nasz Jakobs  na dosko­
nały pomysł. Wydobył od kogoś gru­
bą paczkę dawno już wycofanych z o- 
bu banknotów niemieckich i austrjac 
kich i pełen jaknajlepszych myśli przy 
stąpił do eksploatacji swego wy­
nalazku.

Na świecie dużo jest wycofanych z 
obiegu benknotów, bezużytecznie spo ­
czywających w różnych domowych skryt 
kacb. 1 nie brak naiwnych, którzy, by 
le odpowiednio tylko do nich przemó 
wić gotowi są przyjąć każdy, choćby 
zupełnie bezwartościowy papierek.

W dniu 30 czerwca b. r. wsiada 
tedy nasz bohater do dorożki i każe 
się wieść do m ajątku Jaskrów, a gdy 
nastąpił nieodzowny m om ent zapłaty 
wyjmuje portfel z grubą paczką ban 
knotów zagranicznych i wręcza właści 
cielowi dorożki Eugenjuszowi Szydłów 
skiemu bankot 20-markowy, prosząc 
go o wydanie 10 zł. reszty.

Dorożkarz doznał olśnienia na wi­
dok takiej kupy pieniędzy, i to pienię 
dzy zagranicznych i w przeświadczeniu, 
że ma do czynienia z jakimś bogatym 
reemigrantem, który dorobił się grube­
go majątku w jakiejś fantastycznej 
„Ham eryce”, skwapliwie odrachował 
10 zł. i doręczył je pasażerowi, dzię­
kując mu za zarobek.

Po kilku godzinsch jednak, gdy usi 
łował otrzymany banknot zamienić na 
walutę krajową, całkowicie zmienił 
swoje zdanie o hojnym pasażerze.

Bowiem pasażer ten okazał się bez­
czelnym oszustem, a doręczony przez 
niego banknot bezwartościowym ka­
wałkiem papieru. Oszustem zajęła się 
policja, ujęła go i podczas rewizji oso­
bistej znalazła przy nim całą kolekcję 
różnych banknotów, które jako dowód 
dołączone zostały do sprawy.

Sprawę rozpątrywał sędzia grodzki 
Szymański. Oskarżony Jakobs złożył 
jakieś wykrętne wyjaśnienia, tłomacząc 
się, że po wyjściu z więzienia w Kiel­
cach zamierzał powrócić do Łodzi, 
lecz został oszukany przez nieznajome 
go cygana, któremu pożyczył ostatnie 
8 złotych.

Sąd skazał Jakobsa  za ten nowy 
jego wyczyn na 6 miesięcy więzienia.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Rumunja— Polska 4:1 (3:1).
Polska poniosła dotkliwą porażkę.

Gdańsk— Warszawa 2:0 (0:0)

0  w ejśc ie  do Ligi.
Czarni—Podgórze 2:1 (2:0)

0  m is trz ,  ki. A tu t .  p o d o k rę g u .
Victorja—Warta 3:1.
Skra—Częstochówka 3:0.
Myszków —Brygada 2:1.

Boks.
Łódź— Pomorze 9:7.
Warszawa— Białystok 11:5.

*
*  *

Cyganiewicz zwycięża we Lwowie. 
Lohngera. Cyganiewicz wygrał dwa star 
cia pod rząd, wobec powyższego trze­
cia walka się nie odbyła. Kaes.

Z T ea tru  K am era lnego .
Dziś i codziennie o godz. 20-ej try­

skająca humorem angielska komedja 
Huxley'a „Wiosenne porządki” w insce­
nizacji Iwo Galla i .reżyserji Zygmunta 
Bończy, z udziałem p. Zarębińskiej i 
Dobrowolskiego na czele

Śledztwo w aferze Lewandow­
sk ieg o .  Donosiliśmy już o wykryciu na­
dużyć, jakich dopuszczał się przy d0. 
stawach artykułów żywnościowych dla 
pewnych instytucyj, znany w Często­
chowie hurtownik Bolesław Lewandow­
ski, którego w związku z tą aferą aresz 
towano i osadzono w więzieniu śiedczem 
wraz z innemi osobami, w aferę |tą  za­
mieszanemu.

Już obecnie można stwierdzić, że 
afera ta zakrojona jest na wielką skalę 
i poza Częstochową obejmuje szereg in 
nych miejscowości, gdzie prowadzone 
jest również energiczne dochodzenie.

Na terenie Częstochowy śledztwo 
prowadzi sędzia śledczy; Bogucki

Onegdaj z polecenia sędziego Bo­
guckiego wypuszczeni zostali na wolność 
aresztowani wraz z Boi. Lewandowskim: 
pracownik tegoż, Letman oraz Kowaliń- 
ski, co do których nie ustalono, aby 
brali oni udział w oszukańczych mani­
pulacjach Lewandowskiego.

Tragiczna śmierć robotnicy 
po dokonaniu zabiegu przez 

akuszerką.
Miejscowe władze sąoowo - śledcze 

prowadzą obecnie dochodzenie w spra 
wie tragicznej śmierci robotnicy fabry­
ki „W arta”, 27-letniej Stanisławy Ru- 
rańskiej (Ostatni Grosz, ul. Twarda 4), 
która zmarła w ub. piątek po niedo­
zwolonym zabiegu, dokonanym przez 
akuszerkę Marję Gączek, zam.na Ostat­
nim Groszu przy ul. Spadzistej 22,

Okoliczności towarzyszące tragiczne­
mu wydarzeniu, przedstawiają się na­
stępująco:

Rurańska, która jest mężatką znaj­
dowała się w stanie odmiennym. Mąż 
jej od dłuższego już czasu pozostaje 
bez pracy, to też postanowiła ona nie 
dopuścić do przyjścia na świat dziecka 
które spotęgowałoby jeszcze panujący 
w domu niedostatek, bowiem zarabia 
ne przez nię w fabryce kilkanaście zło 
tych tygodniowo z trudem  wystarczały 
na utrzymanie rodziny.

W ub. czwartek Rurańska udała się 
do akuszerki Marji Sączek, gdzie, jak 
słyszała od znajomych, za niską opłatą 
można było pozbyć się płodu. Tak 
przynajmniej oświadczyła R. swej sio­
strze, udając się położnej.

Jaki był wynik czwartkowej wizyty 
u akuszerki narazie niewiadomo, fak­
tem  jednak jest, że następnego dnia, 
w pełni nadziei, źe „sprawa” pomyśl­
nie będzie załatwiona, Rurańska złoży­
ła ponownie wizytę akuszerce, która 
dokonała ria pacjentce niedozwolonego 
przez prawo zabiegu. Natychmiast po 
tym zabiegu nieszczęśliwa straciła przy 
tom ność I w kilka minut później 
zmarła.

Wezwany przez położną lekarz 
stwierdził już tylko śmierć Rurańskiej 
i o powyższem powiadomił władze są* 
dowe.

Przeprowadzone w tej oprawie do­
chodzenie, a następnie sekcja z w ł o k  
tragicznie zmarłej robotnicy, musiały 
dostarczyć mocno obciążający akuszer­
kę materjał, skoro sędzia śledczy Bo­
gucki polecił osadzić Sączkową w wiś" 
zieniu śiedczem.

Dalszych szczegółów i śledztwa na­
razie ujawnić nie można.

Z RADOMSKA.
Od administracji.

Szanownych Prenumeratorów Pr0S.* 
my o łaskawe niezwłoczne wpłsoen 
nalećności za prenumeratę „Słowa K 
domszczańskiego”. .

ADMINISTRACJA-

— Z m iana  na  s ta n o w is k u  kle* 
ró w n ik a  PP. w  R ad o m sk u  Doty a
czasow y kierownik komisarjatu P. ^ 
w Radomsku, pkom . Marcin D r o z d ,  
stał przeniesiony do dyspozycji gł° 
g o  kom endanta  PP. w Warszawie- ^

Kierownikiem komisarjatu P- jgp 
Radomsku został mianowany asP- 
Kozłowski z Konina.
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CO można licytować w w a rsz ta ­
cie rzemieślniczym? Wypadki zabie­

ga rzemieślnikom narzędzi pracy 
r® władze skarbowe, przez egzekuto-  
PL  magistrackich, pozątem wystawianie  
ł.kich narzędzi na licytację przez ko­
m o rn ik ó w , zdarzają s ię  n ieste ty  dość

£Z?O b ecn ie  sprawa ta została w sposób  
luszny u n orm o w a n e .  Mianowicie izby 

rzem ieśln icze  w każdym wypadku wy­
bawiają zaświadczenie, ekreślająae, czy 
zaię‘e p r z e z  komornika lub egzekutora  
nrzedm ioty, o  ile będą sprzedane z licy 
tacjl# podważą egzystencję  warsztatu. 
R zem ieślnicy muszą dbać jednak o to, 
by dokumenty takie otrzymywali zaw- 
crasu.

Obozy Izolacyjne dla niepopraw­
nych przestępców kryminalnych.
Kota prawnicze zwróciły uw agę  na prze­
s tę p c ó w , których zw alczanie  napotyka  
c z ę s to  na bardzo p ow ażn e  przeszkody.

W kryminalistyce n o to w a n e  są w y­
padki, że w yp u szczon y  z w ięzien ia ,  
następnego dnia po  w ejśc iu  na w o l­
n o ść  dopuszcza s ię  n o w e g o  p rzestęp ­
stwa i znów w pada  w ręce władz w y ­
miaru sprawiedliwości. Taki stan rze ­
czy zmusza do zastanow ienia  się nad 
kwestją izolowania przestępców, k t ó ­
ry c h  wiezienie w żaden sp o só b  n ie  u- 
zdrowi. W drodze izolacji n o to ry czn e ­
go  elementu przestępczego  da łob y  się  
zapobiec n ie jednem u przestępstw u.

Projekt stworzenia sp ecja ln ego  o b o ­
zu izolacyjnego dla przestępców  kry­
minalnych, notorycznych i n ie u le c z a l­
nych, był w ysuw any przed rokiem, j e ­
dnak nie znalazł poparcia czyn n ik ów  
miarodajnych. P ro jek tod aw cy  nie  zre ­
zygnowali jednak ze  sw e g o  stanow iska  
w tej sprawie i ob ecn ie  ponawiają  in ­
terwencje, uważając, iż tą drogą d a ło ­
by się uniknąć przepełnienia  w ięzień .  
Skoncentrowani w ob o z ie  zam kniętym  
przestępcy m ogliby być zatrudnieni  
naprzykład przy osuszan iu  błot lub in ­
nych pracach.

W kołach prawniczych rozwinęła się  
bardzo ciekawa dyskusja na tem a t  
słuszności, w zg lędn ie  n ie c e lo w o śc i  or­
ganizowania obozu dla krym inalistów.

kącik h a r c e r s k i .

Społeczeństwo a obozy harcer­
skie. Podczas tegoroczn ej  akcji letniej 
ZHP., na terenie Chorągwi M a zow iec ­
kiej Harcerzy, odbył s ię  ek sp erym en ta l  
ny obóz, urządzony przez Koło Przyja­
ciół Harcerstwa, przy 60 M azowieckiej  
drużynie Harcerzy z Błonia dla sw oich  
członków.

W obozie  pod nam iotam i, w z ię ło  u- 
dział 91 uczestn ików  i u czestn iczek  —  
przeważnie rodziców ch ło p có w — harce­
rzy.

Podczas trwania obozu , zapoznano  
S|5 z metodami pracy w Harcerstwie, 
uwzględniając w szczegó ln ośc i  obozow  
mctwo i wędrownictwo.

Komendantem obozu , trwającego 8 
ni, był instruktor harcerski. Zaznaczyć  
a ezy, że pierwszy obóz harcerski dla 
arszego spo łeczeństw a stanął na wy- 

?sci zaHania, c zego  d o w o d e m  były  
p rHeczne P od zięk ow an ia  cz łon k ów  K. 

• H. w ystosow ane pod adresem  władz  
Perskich oraz K om endanta  O bozu.

Polip kartelowy musi być wycięty.

Na

oraz

Harcerze garną się do handlu.
-i . eren>e Grodu Trybunalskiego pow- 
d7i.e, n° * a placówka handlow a „Spół-  

ma Harcerska" spółdz. z odp udz. 
nie 130 z'e *rj>a Harcerska ma za zada-  
wśrń^SZerzen*e ruchu sp ó łd z ie lczeg o  

p, s P°*eczeństwa, a wśród m łodzie-
P fz e d e w s z y s t k i e m .

bedzi j Z-'e *n'a Harcerska prowadzić 
grafile  działy: harcerski, sportow y, foto  
■r°w b*jy p o m o cy  szkolnych i przybo-

ne a n ^ e) P'acó w ce  życzyć  należy sil- 
a w °™ °ju  ' pom yśln ośc i  w handlu, 
harro- i • ’ komu sprawa m łodzieży
aby Drrs,k lei Ieźy na sercu  -  poradzić, 
w Sw yczynili się do wprowadzenia
WeR hand°^rOĈ ^aC^ P0^0 *30^0*1 placó-

su ch a, zd ro w a ,
ok olon a  św ie r k a m i  

P O D A T K Ó W .
* opadzie

4B E Z
Do 8DrPOk,°ie  z kuchnią- Taras, Hol.
Warunkaeh1r ~  *arlio n a  d o g o d n y c h  

■j- . _• Ew ent.do w y d zierża w ien ia
(l7-letnPiękt ê parceIe ogrodow e  

^ ’*dorn « drzewka ow ocow e). 
GRE lN lE r,; L«k a r z - D c n iy s ia  MICHAŁ 
'—  w  C z ę s to c h o w ie  II A leja 24.

Z agad n ien iom  kartelów pośw ięca  
s ię  chyba najwięcej ozasu w dyskusji  
publicznej. Nic d z iw n ego .  Opinja 
publiczna jest wyraźnie  wrogo n asta ­
w iona do swej narośli, która wysysa  
ż y w o tn e  soki z organizm u sp o łe c z ­
n ego .

Olbrzymia rozpiętość cen pom iędzy  
w yrobam i skarte lizow anem i, a płodami  
rolnem i, jest  zbyt już uciążliwa, by d a ­
lej trwać w pobłażaniu dla rujnującej 
gospodarki kartelowej.

M imo to  oburzenie  kartele trwają, 
prosperując zupełn ie  n ieźle , obciążając  
nadał gosp od ark ę  państwa swoją c h o ­
robow ą naroślą.

Kartele bronią się a rgu m en tem  e k s ­
portow ym .

Kartele eksportują po  istotnie niskich 
cen ach , a le  znacznie  w iększe  ilości skar 
te lizow anych  produktów sprzedają na 
rynku w ew nętrznym , śrubując n iem iło ­
s iern ie  cen y .

J e s t  to w ię c  tylko wybieg, argu ­
m en t, jako broń w w alce  i tarcza o- 
chronna. W rzeczyw istości śrubują c e ­
ny w ew nętrzne  nie dla pokrycia „ruj­
nującego  eksportu” ale dla utrzymania  
w y sok iego  poziom u zysków  i k o sz to w ­
n eg o  aparatu  adm inistracyjnego . P o ­
n iew aż  zaś w kartelach u czestn iczy  w 
znacznej m ierze  kapitał zagraniczny —  
to bardzo często  waluty i dew izy  zd o ­
byte z zagranicy drogą eksportu odpły  
wają zn ow u  zagranicę , jako zysk u- 
czestn ik ów  i akcjonarjuszów kartelów  
z obrotów na polskim rynku w ew n ętrz ­
nym .

O to m n ie jw ięce j  jak wygląda c y ­
frowo kosztowna gospodarka kartelo­
wa: w p rzem yśle  cukrowym  jest 450  
prezesów , w icep rezesów , cz łonków  rad 
nadzorczych i zarządów, którzy m iędzy  
sobą  podzielili s tanow iska . Z tych 371 
zajm uje po jed n em  stanow isku , lecz

79 punktów skoncentrow ało  w sw em  
ręku 246 tytu łów  i źródeł d och od u .  
Spośród  n ich  42 zajm uje po dw ie  p o ­
sady, 14 po trzy, 6 po cztery, 5 po  
pięć, 3  po sześć ,  2 po s ied em , 1 ma  
o s iem  stanowisk, 2 ma 10 stanowisk ,  
a jed en  rekordzista piastuje aż 15 s ta ­
nowisk. Tych 450 panów  otrzym ało  w 
r. 1934 tytu łem  stałych pensyj 5 .864.762  
zł. Prowizje i tantjem y w yn oszą  dru­
g ie  tyle.

S u m a, którą pobierają wyżej w y ­
m ien ien i panow ie, równa s ię  p łacom  
34 000 robotników zatrudnionych w ła ś ­
nie w przem yśle  cukrow niczym  w P ol­
s c e

P rzytoczon e  cyfry przem awiają  aż 
nazbyt dob itn ie ,  by je opatrywać k o ­
m entarzem .

fl o to  drugi kwiatek z kartelowej  
łączki: od 1 kwietnia 1935 r. u k on sty­
tuow ał s ię  w P o lsce  syndykat gwoździ 
i drutu, który postawił sob ie  jako z a ­
d a n ie  „poprawę c e n y ” tych artykułów. 
S y n d y k a t  hut żelaznych wziąfł now o  
powstały  syndykat gwoździ i drutu pod  
opiekę, gdyż obawiał s ię ,  ż e  sp ad n ie  
cena  surowca, w który syndykat hut 
że lazn ych  zaopatruje fabryki gw oździ  
i drutu.

O pieka wyraża s ię  tern, że  je d y n ie  
fabryki należące  do syndykatu gw oździ  
i drutu otrzymują surow iec  regularnie  
po niższej cen ie ,  n a tom iast  t. zw. o u t ­
siderzy, t.j. n iezrzeszen i płacą znacznie  
drożej, p rzyczem  nie otrzym ują surow  
có w  regularnie, co  ich paraliżuje i... 
unieszkodliw ia ,

O b ecn a  sytuacja gosp od arcza  kraju 
zaogniła  sprawę kartelów i m am y na­
dzieję, że  bez radykalnego  ich u su n ię ­
cia, bez szybkiej orjentacji- —  z a g a d ­
nienia  te g o  n ie  da s ię  za tuszow ać ani 
zaleczyć dorywczo.

Zjawiska astronomiczna w listopadzie.
S łoń ce  zniża się  na pozorzem sk le­

pieniu nieba coraz bardziej ku zwrotni­
kowi Koziorożca; w związku z tem d łu ­
gość  noćy wciąż rośnie, gdy długość  
dnia stale s ię  skraca. O statnie  g w iazd o­
zbiory, które przyświecały nam w lecie ,  
znajdują s ię  już na zachodnim n iebo­
skłonie i wkrótce przestaną być widoćz  
ne. Zwracają tu uwagę szczególnie  Lut­
nia z jarzącą gwiazdą Wegą, Łabędź w 
kształc ie  ogromnego krzyża z jasną 
gwiazdą D eneb i Orzeł z Ataisem.

Niebo południowe zajmują gwiazdo­
zbiory Wieloryba, Wodnika i Ryby P o ­
łudniowej z jasną gwiazdą Fomalhaut 
św iecącą  tuż nad horyzontem. Znacznie  
wyżej leżą Ryby i Pegaz z charaktery­
stycznym „kwadratem P egaza” złożonym  
z czterech jasnych gwiazd, z których 
północAo-wschodnia należy już do leżą­
cego  obok gwiazdozbioru Audromedy. 
W okolicy zenitu przebywają Kasjopeja 
I Porseusz. Kasjopeję dość łatwo m o ż ­
na odróżnić od innych ugrupowań gdyż 
gwiazdy jej tworzą duże „W ” lub »M” 
sp łaszczone w kierunku pionowym. Naj" 
ciekaw szą jest jednak wschodnia część  
nieboskłonu, gdzie przyświecają już 
pierwsze gwiazdozbiory zim owe. Rzuca  
s ię  w oczy piękny gwiazdozbiór Byka; 
znajduje s ię  tu ciekawa gromada gwiazd  
zwana Plejadami a przez lud wiejski  
Kwoczkami lub Babami i w iększa od  
niej gromada Hyjad, w której św iec i  
krwawym blaskiem czerwona gwiazda  
Aidebaran. Na samym wschodzie  wynu­
rza s ię  spod horyzontu najwspanialszy  
z gwiazdozbiorów, wielki i bogaty w ja ­
sne  gwiazdy Orjon, który w całym  swym  
przepychu ukaże nam s ię  dopiero zimą. 
Nad północno- wschodnim horyzontem  
św iecą  dwie jasne gwiazdy Kastor i Pol 
luks naczelne gwiazdozioru Bliźniąt. Wv 
żej piękny gwiazdobiór Woźnicy z jasną  
Kapellą.

Nad horyzontem  północnym św iecą  
obecnie  w najniższem położeniu gw ia­
zdy Wielkiej Niedźwiedzicy. Droga Mle­
czna przebiega sklepienie  nieba z z a ­
chodu przez zenit na wschód. Droga  
Mleczna n*e jest oczyw iście  klejem, któ­
rym Stwórca spoił obie półkule świata  
jak to twierdzili uczeni śródniowiecza;  
jest to ogromne niewyobrażalne wielkie  
zbiorowisko gwiazd złożone z kilkuset 
miljardów rozpalonych globów zazw y­
czaj miljony razy większych od naszej 
z iem i. Poszczególnych  gwiazd gołem  o-

kiem dostrzec nie możemy, jednak ich  
wspólne światło zaznacza s ię  jako jasna 
^muga na c iem nęm  tle nieba. S tąd już 
wnioskować możemy o zawrotnych o d ­
ległościach tych gwiazd. Istotnie rozmia  
ry Drogi Mlecznej zwanej przez astro­
nom ów Wielką Galaktyką, są tak po­
tworne, że  promień światła przemierza  
ją od krańća do krańca dopiero w 
300.000 lat. A i ta od leg łość  naieży we  
W szechśw iecie  do znikomych.

Planety: Merkury widoczny w pierw­
szej połowie m iesiąca na niebie poran- 
nem  półtorej godziny przed s łońcem .  
Wenus w sch od ząc  cztery godziny przed 
słońcem  przyświeca niezwykle siln ie  na 
wschodnim  nieboskłonie przez drugą po 
łow ę nocy. W lunecie  wykazuje fazy po­
dobne do księżycowych po nowiu. Mars 
i Jowisz są obecnie  n iewidoczne, gdyż  
toną w blaskach słońca, do którego zbli 
żyły się pozornie. Saturn oddala s ię  od  
ziem i. W idoczny doskonale w lunecie  
układ pierścieni planety zwęża s ię  wciąż 
perspektywicznie i ustawi s ię  do nas 
„bantem ” w przyszłym roku.

Fazy Księżyca: 4 — pierwsza kwadra, 
10— pełnia, 18— ostatnia kwadra, 26—  
nów. Od 13 do 18 bm. obserw ow ać mo 
żna gwiazdy spadające Leonidy promie­
niujące z gwiazdozbioru Lwa, a od 17 
do 23 bm. Audromedyty, spadające z 
gwiazdozbioru Audromedy. Oba te  roje 
są szczątkam i kom et dziś już nieistnie-  
cych, rozbitych i rozproszonych przez 
si łę  grawitacyjną s łońca .

Obserwatorjum astr. czynne w k aż­
dy pogodny w ieczór od zmroku do g. 
22-ej. W m ies. październiku obserwa  
torjum zw iedziło  ponad 240  osób, w 
tem 6 ta kl. szkoły powsz. pod kier. 
Felisiaka i 7 ma z kier. S zostk iem .  
W szelkie  wycieczki ponad 10 osób —  
prosi s ię  o zgłaszanie u prof. S łobo-  
dziana tel. 11 8 6 — szkoła powsz. Stani­
sławy Ligęzówny.

p rzą  lifLor&Z'Uiotph
BÓLACH 
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Z KUJiJU.
Sprowadzenie zwłok 

bohatera.
Zgodnie z wolą, wyrażoną przez Mar 

szatka Piłsudskiego, sprowadzone zosta­
ły do Warszawy prochy wybitnego dzia  
łacza  niepodległościowego, towarzysza  
walk Marszalka, który należał do histo­
rycznej 7-ki bojowników o N iepodle­
g łość  Polski, Aleksandra Sulkiew icza  
(Michała Czarnego). Sulkiewicz poległ 
podczas walk legjonowych na Wołyniu. 
W dniu 29 ub. m. nastąpiła ekshumacja  
prochów Sulkiewicza z cmentarza w Pia  
skach, pow. kowelskiego i sprowadzenie  
ich do Warszawy, gd z ie  spoczęły  na 
specjalnie wzniesionem  mauzoleum na 
cmentarzu wojskowym na Powązkach.  
W uroczystościach żałobnych, które o d ­
były s ię  dnia 30 ub. m. wzięli udział 
członkowie Rządu i generalicja. Trumna  
Sulkiewicza udekorowana została nada- 
nem mu po śmierci odznaczeniem  Virtu 
ti Militari.

Rekordowe powództwo.
Rekordowe pod względem  wysokości  

powództwo cywilne wniesione będzie w 
głośnej aferze nadużyć popełnionych na 
terenie Polsko-Belgijskiego To
warzystwa impregnacji drzewa, na szko­
dę kolei państwowych. Występująca z 
ramienia kolei prokuratorja generalna  
zgłasza w sprawie karnej dyr. Jakobinie  
go i towarzyszy powództwo cywilne na 
sum ę blisko 6.000.006 zł., ce lem  wyrów 
nania szkód, wyrządzonych przez o szu ­
kańcze manipulacje dostawców kolei. 
Wszystkie pretensje skarbowe znalazły  
całkowite zabezpieczen ie  na majątku nie  
ruchomym Polsko Belgijskiego Tow., 
bądź też na majątku osobistym jej dy­
rektorów

Mąż zastrzelił żonę
za zdradzanie go z parobkiem.

Zamieszkały we wsi Anastarzew, pod 
Radzyminem 49-letni Aleksander Bieniek, 
podejrzewał swą żonę Marję, że zdradza  
go  z jego parobkiem.

Na tem tle  m iędzy małżonkami d o ­
chodziło  niejednokrotnie do ostrych nie  
porozumień. Bieniek zamierzał parobka 
wydalić ze  służby, czem u jednak sprze­
ciwiła s ię  jego żona w sposób k atego ­
ryczny. Takie stanowisko żony utwierdzi 
to Bieńka jeszcze  bardziej w jego po­
dejrzeniach.

Zazdrosny mąż w szczął awanturę z 
żoną o parobka. W pewnej chwili, nie  
panując nad sobą, dobył rewolweru i 
oddał do żony szereg strzałów, raniąc 
ją ciężko.

Marja Bieńkowa, w stanie nieprzytom  
nym przewieziona do szpitala w Jado­
wie, nie odzyskawszy przytomności zmar 
ła. Żonobójcę aresztowała policja.

EE ŚWIATA. 
Pod Londynem powsta­
nie podziemne miasto.

Grupa f inansistów  planuje b u d ow ę  
olbrzym iego  p o d z ie m n e g o  Londynu,  
p rzeznaczonego  w y łą czn ie  do ce ló w  
komunikacji tow arow ej. Projektowana  
s ieć  linij ko lejow ych  pod L ondynem  
m o że  być porów nana jed y n ie  z g igan  
tycznem i p od z iem n em i fortyfikacjami 
francuskiem i na granicy N iem iec ,  gdzie  
na w ypadek  wojny zb u dow ano dla za­
b ezp ieczen ia  tą drogą transportów woj 
ska i amuniciji, szyny  kolejow e z dwor 
cam i, m agazyn y  i schrony przeciwlot­
nicze.

P o d z iem n e  linje k o le jo w e  m ają być  
zb u d ow an e bardzo g łęb o k o  i łączyć  
b ędą  d w orce  ko lejow e z w szystk iem i  
najw ażniejszem i punktam i komunikacji  
na pow ierzchni z iem i. Także porty 
n ad b rzeżn e  będą p o łą czo n e  tunelam i i 
szynam i z siecią kolei podziem nych  
pod L on d yn em . N ieza leżn ie  od tego
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220 km. na godzinę!
N a js z y b s z y  p o c ią g  n a  ś w ię c ie .

zbudowane będą gigantyczne windy do 
transportu towarów z magazynów pod­
ziemnych do nadziemnych dworców  
kolejowych. Pociągi mają być urucho­
mione prądem elektrycznym.

Rozstrzelanie 6 szpiegów
wyższych urzędniKów abisyńsHich

Sensacja dnia było w Addia Abebie 
aresztowanie 6-eiu wyższych urzędni­
ków abisyńskiego ministerstwa wojny, 
w ich liczbie b. wiceministra spraw 
wojskowych sprzed 5-«iu lat.

Aresztowanie nastąpiło rano, a już 
w 4 ry godziny później wszystkich sze­
ściu rozstrzelano, jak się zdaje— z w y­
roku sądu polowego.

Okazało się, że byli oni szpiegami 
włoskimi. Mianowicie sprzedawali Wło­
chom wszystkie oprazowane przez sztab 
generalny plany ofensywy abisyńskiej.

Planów tych dostarczali oni kupcom 
ormiańskim, którzy przewozili je do 
Dżibuti i tam wręczali emisarjuszom 
włoskiego dowództwa.

NiemiecKi techniK
wynalazł przyrząd do chodzenia 

po wodzie.
Miody niemiecki technik 34-letni 

Ernst Neumann przez cztery godziny 
chodził pieszo po morzu Bałtyckiem.

Przyrząd, którym się w tym celu 
posiłkował Neuman, został przezeń 
wynaleziony. Jest to rodzaj wodnych 
nart, składających się z dwóch łóde­
czek. Łódeczki te zachowują równo­
wagę przez zastosowanie specjalnych  
stabilizatorów, których konstrukcja jest  
tajemnicą wynalazcy. Posiłkując się  
przyrządem Neumanns, można chodzić 
nawet przy nieco falująeem morzu, wy­
maga to jednak nie byle jakiej wprawy.

Oczywiście wątpić należy, aby nowy 
wynalazek mógł mieć jakieś praktyczne 
znaczenia, lecz można się spodziewać 
że stanie się on miłą rozrywką i s tw o’ 
rzy nowy rodzaj sportu.

CIEKAWE WIADOMOŚCI.
PomniK dla Króla Kuchmistrzów.

Pamięć słynnego kucharza Augusta 
Escoffier, który był znany jako król ku-

W Ameryce zbudowano pociąg luk 
susowy, który otrzymał nazwę „Żółta 
gąsiennica". Najszybszy ten pociąg na 
świecie pędzi z nieprawdopodobnej szyb  
kością 220 km. na godzinę przez cały 
kontynent amerykański od oceanu do 
oceanu.

Pierwsza próbna podróż nowego  
pociągu olśniła zaproszonych pasaże­
rów. Pociąg składa się z 4-ch w ago­
nów sypialnych i pięciu zwyczajnych, 
tak ciasno ze sobą złączonych, że two  
rzą jedną wijącą się gąsiennicę, biegną 
cą po szynach w błyskawicznem te m ­
pie. Maszyna ma kształt torpedy o Ii- 
njach optywowych, jest więc tak zbu­
dowana, ably jaknajmniej walczyć z o- 
porem oporem powietrza. Każdy wa­
gon posiada 62 m. długości. Cały 
pociąg wprawia w ruch motor o sile

ćharzy, oraz jako kucharz królów, z o ­
stanie uwieczniony pomnikiem w jego 
rodzinnej miejscowości w Villeneuva 
Loubet, w południowej Franćji. Rozpo­
częto już zbieranie składek.

ReKlama ameryKańsKa.
Amerykańska statystyka wykazuje, że 

•na 2,600,000 tonn papieru gazetowego  
zużywa ssę 1,500,000 tonn na reklamę. 
Poczta oblicza 80 proc. swoich przesy­
łek, jako druki pisma reklamowe. Rekla­
ma świetlna na Times Square w Nowym 
Jorku, reklamująca gumę do żucia, po­
chłania rocznie prądu za 108,000 dola­
rów. Na reklamę wzdłuż linij kolejo­
wych jedna z firm dysponuje rocznym 
budżetem w wysokości 140,000 doi.

Zwyczaje ślubne w Abisynji.
Wśród plemion zamieszkujących brze 

gi świętego jeziora Tana panują cieka­
we zwyczaje ślubne. ChćąO posiąść żo­
nę, musi młodzieniec własnoręcznie za­
bić hipopotama, wyruszając na jego spot 
kanie łódką. Gdy zwierzę zostanie za­
bite, spożywa mięso cały szczep. Naj­
smaczniejszy kąsek otrzymuje narzeczo­
na, czem zdobywa sobie siłę, aby być 
dobrą małżonką i towarzyszką.

1200 HP. Bezpośrednio po ruszeniu z 
miejsca osiąga ,,Żółta gąsienica" szyb­
kość 220 krrf. na godzinę. Pomimo tej 
szybkości można pociąg zatrzymać w 
pełnym biegu w ciągu 6 ciu sekund. 
Podczas podróży nie daje się odczuć 
nawet najmniejsze drżenie wagonów, 
ani też szum motoru. Pasażerowie 
odnoszą wrażenie, jakgdyby jakaś n ie ­
widzialna siła unosiła ich w powietrzu.

Pociąg ’ budowany jest z alumi- 
njum, a między podwójne ściany umie 
szczono aparaty, które w lecie chłodzą 
powietrze, w zimie zaś zapewniają 
równomierną ciepłotę Wnętrze wago­
nu urządzone jest według ostatnich  
wymagań komfortu. Są tam salony, 
czytelnie, łazienki i bary. Trzech leka­
rzy pełni służbę w podróży z Nowego  
Jorku do San Francisko.

W zachodniej Virgin)! przyszła na 
świat w jednej fermie krowa — karzeł. 
Dziś liczy ona 2 lata, długość jej wyno­
si 2 mtr., wysokość 70 cm. i waży 
wszystkiego 65 kg. Oboje „rodzice" zu­
pełnie normalnej budowy.

Obecnie ten karzełek cieszy się peł- 
nem zdrowiem i jest ulubieńcem nie- 
tylko towarzystwo na pastwisku, lecz i 
licznie odwiedzających ten niezwykły 
obraz ciekawskich.

Pływające cegły.
W Szkocji, w zachodniej prowincji 

Lothian są produkowane tak lekkie ce ­
gły, że mogą na wodzie pływać. Są one 
fabrykowane z muszelek w różnej for­
mie i różnej barwie. Posiadają właści 
wości zwyłej cegły, a nadto wyróżniają 
się tern, że możno je jak drzewo rżnąć 
piłą.

Wpływ futra na charaKter.
Jeden z psychologów w Filadelfji 

dowodzi z całą stanowczością, że futro 
wpływa na charakter jego właściciela. 
Noszący gronostaje mają charakter kłót- 

' liwy, sobole powodują zdolności arty­
styczne, ze '1 skór pantery — kłamią,

srebrnych lisów —  są nastrojeni rom 
tycznie, ze skór króliczych są wiaroł 
cami. Kto chce, niech w to wierzy 0m

R’A PJO .
W A R S Z A W A  5 l i s t o p a d a  

6 30 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e " .  6,3? Pobudt, 
do g i m n a s t y k i .  6,36 G im n a sty k a .  6,50 Mu, 
ka z  p ły t .  7 20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7,50 pf 5 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  17.55 P a r ę  inform,.,^
8 .0 0  A u d y c j a  di a s z k ó ł .  8 .10  P rzerw a .  ]Ki 
S y g n a ł  c z a s u .  12.00  H e j n a ł  z  Krakowa. 120; 
D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  — 12.15 Audycja di, 
s z k ó ł .  12.80 Gra ork.  S t .  R a ch o n ia .  — jg9. 
Chw ilka  d la  k o b ie t .  13.30 P r z e r w a .  15.15 pr2. 
g l ą d  g i e ł d o w y .  15,20 W i a d o m o ś c i  o ekspor. 
c i e  p o l s k i m  15.30 M e l o d j e  o p e r e tk o w e  (pit, 
ty ) .  16.00 S k r z y n k a  P. K. O . 16.15 Koncert 
z e s p .  W i k t o r a  T y c h o w s k i e g o .  — 16.45 „Cal, 
P o l s k a  ś p ie w a " .  17.00 O d c z y t .  17.15 Koncert 
z e s p .  H . A d a m s k i e j -  G rosm an-ow ej.  — 17, 
T r a n s m i s j a  z  K r a k o w a .  18.00 P ły ty .  -
R e p o r t a ż  l i t e r a c k i .  18.45 M uzyka  jazzowa 
( p ł y t y ) .  — 19.00 W i a d o m o ś c i  r o ln icze .  19.̂  
P r o g r a m  na  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.20 Konceii 
r e k l a m o w y  19.35 W i a d o m o ś c i  Isportowe. - 
19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  20.0o PogadanU 
m u z y c z n a  z e  L w o w a .  20.10 K oncert symi. 
z e  L w o w a .  20.50 D z i e n n i k  w ie c z o r n y  2055 
„ O b r a z k i  z  P o l s k i  w s p ó ł c z e s n e j " .  -  22.30 
F e l j e t o n  z  P o z n a n i a .  22.45 „N ow a Kcnsty. 
tu c ja  P o ls k a " ,  o d c z y t  w  j ę z y k u  francuskim,
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla kom. lotni­
c z e j .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a  (p ły ty ) .

Jasnowidz - Hypnotyzer HANDU 
otwiera oczy światu!

O w s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w i e  jedynemu Jas- 
s n o w i d z o w i  p a n u  H A N D U  u d a ł o  s i ę  sprowadzić 
d o  P o l s k i  M e d j u m  S Z A B A D D H A  —  Fenomen, 
k tó r e  p r z e z  10 d n i  z r z ę d u  p o z o s ta je  w głębo­
k im  t r a n s i e  J a s n o w i d z e n i a  i w tym czasie wy­
d a je  n i e o m y l n e  p r z e p o w i e d n i e  wprowadzając 
k a ż d e g o  n a  n o w y  to r  ż y c i a .  R ó w n ie ż  podaje 
d o k ła d n y  t e r m i n  w y g r a n ia  na lo ter j i .  Horosko­
py o r a z  rady  J A S N O W ID Z A  H A N D U  oraz prze 
p o w i ę d n i e  M e d j u m  j a s n o w i d z ą c e g o  SZARAD- 
D H A  p o d a w a n e  t e r m in y  w y g ra n ia  na loterji 
są  ś c i s ł e  d o  t e g o  s t o p n i a ,  ż e  p. HANDU gwa­
r a n t u j e ,  c z y  k ie d y  i i le  k to  w ygra.  Daje moż­
n o ś ć  z d o b y c ia  m i ł o ś c i  p o ż ą d a n e j  osoby, okre­
ś la  c h o r o b ę ,  w y k ry w a  s p r a w c ó w  kradzieży. Na- 
d e ś l i j  d a t ę  u r o d z e n i a  1,50 gr.  na koszta prze­
sy łk i .  O g ł o s i ł  o p o b y c i e  tak  fenomenalnego 
J A S N O W I D Z A  jak im  j e s t  p. H A N D U  jego im- 
pr e s a r jo  z n a n y  z  f i lm u  M a b u s e  
A d r e s o w a ć :  JASNOWIDZ HANDU, K r a k ś w ,  Długa 27.

Czytajcie I rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Krowa — Karzeł.

Krwawa
Czwórka

— Nareszcie, cóż to jest?
— Papier powycinany, złożony w 

ośmioro, zawinięty w kawałek innego  
papieru. Wszystko to znajdowało się  
w bocznej kieszonce kamizelki owego  
człowieka. Czy mam to panu oddać?

— Zaraz. Czyś się pan przekonał, 
że na bieliźnie nie było żadnego znaku?

Niema, proszę pana, okoliczność ta 
została zapisana do mego protokułu 
przyjęcia, którego duplikat będę miał 
honor panu doręczyć, gdy doktór za­
mieści swoje spostrzeżenia.

W tej chwili drzwi amfiteatru się  
otworzyły i oczekiwany lekarz wszedł 
w towarzystwie swoich dwóch uczniów, 
którzy mu służyli za pomocników.

Nowoprzybyły ukłonił się urzędni­
kom i rzekł:

Dowiedziałem się, że mam dopełnić 
sprawdzenia...

— Tak jest, doktorze, na dwóch 
ciałach—odparł sędzia śledczy.

—  Jestem na pańskie rozkazy.
Lekarz przypasał biały fartuch po­

dany mu przez posługacza amfiteatru, 
dwaj pomocnicy uczynili toż samo i 
przystąpiono do trupów.

Prześcieradło zostało zdjęte całko­
wicie i ciała można było widzieć zu­
pełnie nagie.

— A! a! uderzenia nożem!— szepnął 
doktór, nachylając się  nad ranami.'

— Ja sądzę, że to są rhszej uderze­
nia sztyletu — zauważył komisarz do 
spraw sądowych

— Zobaczymy— odpowiedział lekarz.
Poezem zwracając się do posługa

cza amfiteatru, dodał;
— Weź mokrą gąbkę i obmyj rany

ze krwi, która je prawie całkiem za­
krywa.

Po obmyciu ran okazało się, że zosta­
ły one rzeczywiście zadane sztyletem.  
Lekarz przyznał słuszność komisarzowi.

— Tym samym sztyletem zbrodniarz 
zamordował więc obie ofiary— rzekł sę ­
dzia śledczy.

©bseni potwierdzili to skinieniem  
głowy.

Oględziny zwłok nie oświetliły wca­
le tej ponurej zagadki kryminal­
nej, bo też wkrótce uczestnicy opuścili 
Morgę, a następnie na wniosek sądziego  
śledczego pojechali do znanej już czy­
telnikom restauracji, spod której Ca- 
brion odwiózł mordercę na dworzec 
kole Północnej, a następnie n a , ulicę 
Montoguerild, gdzie, jak wiadomo, zamor 
dowany został przez Maurycego, wysłan­
nik „Stowarzyszenia pięciu" w Londynie.

Restaurator, człowiek poczciwie wy­
glądający, okazał się bardzo usłużnym 
i chętnie udzielił informaoyj gdy Paweł 
de Gibray zwrócił się doń, zapytując o 
owego osobnika.

Z opowiadania restauratora wynikało, 
że niezuajomy człowiek jeszcze młody, 
z jasnemi włosami i takiemiż fawory­
tami, noszący szyldkretowe okulary, 
przybył do lokalu na kilkanaście minut 
przed przyjazdem Cabriona i kazał so­
bie podać coś do jedzenia, przyczem 
podane mu potrawy spożył z apetytem. 
Pozatem właściciel restauracji udzielił 
jeszcze kilku mniej ważnych szczegó­
łów.

— Nie wydawał się niespokojnym?— 
zapytał sędzia śledczy.

— Raczej miał minę człowieka, któ­
ry się śpieszy, bo powiedział stangre­
towi, żeby p r ę d k o  jechał.

— Czyś pan słyszał, aby wymieniał 
miejsce dokąd się kazał zawieźć?

— Nie, panie.
— Czyś go pan nigdy wprzódy nie

widział?
—  Nigdy... Przynajmniej sobie nie 

przypominam.
Widocznie restaurator nie miał nic 

więcej do powiedzenia.
Wskutek tego więc badanie zostało  

ukończone.
Urzędnicy i agenci ws'edli do swo­

ich powozów i pojechali na kolej Pół­
nocną.

Pan de Gibray wymienił swoje na­
zwisko i urząd i kazał się zaprowadzić 
do kancelaeji zawiadowcy stacji, co było 
uskutecznione bez straty czasu.

Tam powtórnie powiedział kim jest.
—  Jestem na pańskie rozkazy— rzekł 

zawiadowca.— Jakie pan chce robić po­
szukiwania i w czem mogę panu być 
użyteczńym?

— Chciałbym się dowiedzieć, kto 
prowadził pociąg, który przyszedł do 
Paryża o godzinie pierwszej w nocy i 
który był przy nim konduktor.

—  To bardzo łatwo. Zaraz panu po­
wiem ich nazwiska. Zajrzę tylko do 
dziennika.

Po chwili rzekł:
—  Nadkonduktor nazywa się Bois-  

sieu, a konduktor Pernet.
— Czy mogę natychmiast wypytać 

tych panów?
— I owszem, muszą być teraz na 

stacji, gdyż o czwartej jadą pociągiem  
do Calais.

— Proszę pana, każ im tu przyjść.
XXVI.

Zawiadowca posłał po Boissieu i 
Perneta.

W kilka minut obadwaj weszli do 
kancelarji zawiadowcy, który wskazując 
na pana Pawła de Gilbray, rzekł:

— Ten pan je s t  sędzią śledczym. 
Macie odpowiadać na pytania, jakie wam 
zada.

Boisaeu i Pernet bardzo zadziwieni, 
trochę niespokojni (bo sprawiedliwość

zawsze nabawia niepokoju, choćby się 
nie miało sobie sobie nic do z a r z u c e ­
nia) głęboko się  ukłonili i ciekawie 
potrzyli na urzędnika.

— Stóry  z panów— zapytał tenże — 
prowadził pociąg, przybyły do Paryża e 
pierwszej w nocy?

— Ja, Jerzy Boissieu, proszę P»ns 
rzekł jeden z nich, podchodząc.

—  Skąd pan jechałeś?
— Z Calaisl
— W drodze z Calais musiałeś p« 

nieraz wchodzić do przedziałów 
kontrolowania biletów.

— To nie do mnie należy, Prolw 
pana... to do Perneta.

Pan de Gilbray zwracając się 
Perneta, pytał dalej: .

—  Czyś pan nie zauważył pom « J  
podróżnymi, z którymi z oboWJj Dł 
miałeś styczność, człowieka z rę 4 
temblaku? . . teIj

— I owszem, panie sędzio i 
więcej, że mnie co do tego o 
jeden szczegół.

— Jaki szczegół?
— Podróżny, o którym mowa, 

przedział p ierwszej klasy; 
wszedł, aby skontrolować jog0 - jy 
nie miał temblaka i ruchy 
zupełnie swobodne. Tymczase ^  
Paryżem, kiedy wszedł PoW jr0(jze, 
baczyć, czy kto nie przybył w 
miał rękę na chustce. Zapyts ,e 
czy s ię  nie zranił, odpowie*Lne. 
cierpiał chwilowo bóle reuroaty ^e,

—  To właśnie potrzebowali* ) ffje. 
dzieć— rzekł sędzia śledczy .— rZe»
rzę pozorowi przedstawionemu ^
podróżnego. Ta ręka na chustc , ĝ.
znak umówiony, aby go można ^  
znać przy przyjeździe. Już mi 
chodziło na myśl. To eon: 8 sefcoCs" 
dział, utwierdza mnie w tem P 1 " j jo  
niu. Gdzież ten podróżny v i b  n 
pociągu?
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